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POZNAŃ, 12 lipea.

i Wszystkie pisma niemieckie przepełnione są arty­
kułami poświęconemi uroczystości odsłonienia pomnika

I barona Steina, jego zasługom i zwą go słusznie od- 
!1 nowicielem Prus w epoce francuzkiego panowania, 

511 mężem, któremu Niemcy wielkość swą zawdzięczają
II dzisiejszą. Co do nas, nie uwłaczając bynajmniej za­

sługom Steina, powiedzieć musimy, że zasługi jego i
8 uczucia dla sprawy wielkości i niepodległości własnej 

j ojczyzny, nie przeszkadzały mu przecież być gorą­
cym nieprzyjacielem naszej, a jeśli był ktokolwiek na 
kongresie wiedeńskim, który wysilał cały swój wpływ 
pozaurzędowy na podkopywanie dobroczynnych zamia­
rów Aleksandra Ł względem nas i naszego kraju, to 
był nim z pewnością mąż stanu, uczczony dzisiaj po­
mnikiem w Nassau.

liśmy, po szczegóły co się tyczy kongresu, odsyłamy 
do rubryki „Anglia.“

Z Austryi naj ważniej szem jest odjazd arcyksięcia 
Wilhelma do Petersburga, niemniej rozesłanie przez 
wydział konstytucyjny sprawozdania, tyczącego się refor­
my wyborczej. Projekt ustawy wypracowanym został 
na zasadzie podwojenia dotychczasowej liczby posłów 
^uwzględnienia wykształceńszej części ludności. Projekt 
ten będzie przedmiotem obrad dopiero na najbliższej 
sesyi llady państwa, która rozpocznie się w grudniu,

* gdyż sejmy zwołane zostaną dopiero w listopadzie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować sędziego powiatowego Deko- 

ws kiego z Zachodnich Prus rzecznikiem przy sądzie powiato­
wym Gdańskim i nataryuszem w obwodzie apelacyjnego sądu 
Malborskiego, z miejscem zamieszkania w Gdańsku i tytułem 
radzcy sprawiedliwości.

Zamieszczając pod właściwą rubryką rozporządze- 
® nia i postanowienia w sprawie Jezuitów i duchownych 

kongregacyi, uchwalone na radzie związkowej i mini- 
’ steryalnej, podnieść musimy na tem miejscu, że nowe 
’ przemówienie papiezkie pod dniem 3 lipca przy spo- 
1 sobności powinszowali, jakie mu istniejące w Rzymie 

" zagraniczne kolegia składały, świeżego dodaje ma­
il teryału do namiętnej w dziennikarstwie polemiki. 

2) „Polecajcie niebu waszego Papieża, waszej ojczyźnie, 
ba» polecajcie go Niemcom, o których mówiłem niedawno

Korespondencye Dziennika Pozn.

ul a dzisiaj mówić nie chcę, bo ludzie za złe to po-
!yi czytują.“

W słowach tych upatruje tendencyjna prasa libe- 
_ ralna zamiar niepoprzestania na dotychczasowych ze 
n strony stolicy apostolskiej zaczepkach — gdy tymczasem 

Kreuz Zeitung utrzymuje, że w ostatniem przemó- 
j wieniu papiezkiem przebija postanowienie nie miesza- 

y nia polityki kościelnej do tego rodzaju mów. 
ren Że polityka zagraniczna odbywa także ferye, o tern 
itk) może przekonać się każdy, kto przegląda dzienniki, tak 

J krajowe, jak i zagraniczne. Ani jednego ważniejszego 
iral faktu, ani jednej wiadomości zdolnej nieco więcej róż­

nij ciekawić. Dotąd wyprowadzały nas z ambarasu sprawy 
to francuzkie, lecz i tutaj po ratyfikowaniu konwencyi i przed- 

łożeniu Zgromadzeniu narodowemu projektu co do za­
ciągnąć, się mającej pożyczki, poczyna panować cisza, 
która prawdopodobnie pociągnie się czas dłuższy, bo aż do
przyszłego zwołania Izby wersalskiej. Zresztą co tylko 
ważniejszego znaleźliśmy z Francyi, zamieściliśmy podazniejszego
odpowiednią rubryką.

iei, Z Hiszpanii dochodzi nas bezustannie — mimo 
zaprzeczeń dzienników urzędowych — szczęk oręża, któ­
ry oznajmuje światu, że gdy inne stronnictwa zamie­
rzają z obecnym porządkiem rzeczy stoczyć walkę przy 
urnie wyborczej, karliści nie clicą odstąpić od myśli

du, który z kilku setkami burzycieli porządku publi­
cznego, roznoszącemi w imię don Karlosa i religii po­
strach i zniszczenie, poradzić sobie nie może.

W Anglii na porządku dziennym kongres dla 
więzień i przyjęcie przez Izbę lordów bilu o tajnem 
głosowaniu z poprawką, że bil ten ma tylko charakter 
czasowy (na lat dziesięć). O tym ostatnim już mówi-

Łwów, 10 lipca.
(Trucicielka. — Wyrok śmierci.)

(T) Skończył się tu właśnie po kilkodniowej pu- 
blicznćj rozprawie ostatecznćj proces karny przeciw tru- 
cicielce Oryszkiewiczowej, o której sprawkach swojego 
czasu donosiłem. Oskarżona była na kilkoletnie wię­
zienie za rożne zbrodnie skazaną i siedziała tutaj w 
domu karnym u Maryi Magdaleny w więzieniu. W li- 
pcu 1870 udało się jej z więzienia tego uciec. Znikła 
bez siadu. Nagle zaczęły nadchodzić doniesienia z ró­
żnych stron kraju o jakiejś kobiecie wprawdzie pod 
rożnemi nazwiskami pojawiającćj się, lecz zresztą do 
owćj Oryszkiewiczowej podobnej, która zadaje ludziom 
do których zagości jakąś herbatę do picia, a potem, 
uśpiwszy ich tą herbatą, okrada i znika. Wszel­
kie poszukiwania pozostały bez skutku. Zbrodniarka 
w oka mgnieniu przenosiła się zjednćj okolicy w dru­
gą. Oto kilka faktów: W pierwszych dniach wrze- 
®nj‘l 18/0 pojawiła się przed chatą wlościanki Krze­
mińskiej w Jezierzanach jakaś obca porządnie ubrana 
kobieta, która tak umiała włościankę wymową swoją 
ująć sobie, że ta ją zaprosiła na nocleg.

Odwdzięczając się za gościnność, poczęstowała owa 
obca jejmość gospodynią domu, jej syna Stanisława, 
który właśnie z wojska wrócił i córkę jej herbatą któ­
rą ze sobą przyniosła i sama przyrządziła. Rano zna­
leziono wszystkich domowników bez życia. Gospo- 
dyM i jej córka przyszły do siebie, syn jej umarł. 
Nieznajoma kobieta znikła w nocy zabrawszy ze 
sobą wszystkie ruchomości Krzemińskiej. W kilka 
dni poźnićj wydarzył się podobny wypadek na Bu­
kowinie na przedmieściu w Czerniowcach. Wdowa 
Czechowa, jej matka Hermanowa i sąsiadka ich Kozło­
wska zostały znalezione bez przytomności, uratowano 
je jednak. W raz z nieznajomą kobietą, która ich czę­
stowała, herbatą, zginęły rzeczy Czechowej wartości 300 
guldenów. Kubek w kubek tak samo wydarzyło się 
w Kostowie i w kilku innych miejscach. Ostatni wy­
padek wydarzył się w Żółkwi pod Lwowem 3 listo-

pada, gdzie taka sama kobieta pojawiła się w domu 
woźnego Tarkiewicza gdzie gościnnie, jako kuchmistrzy­
ni sąsiedniego dworu przyjęta, poczęstowała swych go­
spodarzy herbatą, w skutek której gospodarz Tarkie­
wicz umarł, a żona jego i wychowanica ciężko rozcho­
rowały się. I tutaj owa kobieta zabrała co było do 
zabrania, poczem fiakrem, którym do Żółkwi jeździła 
wróciła do Lwowa a ztąd koleją przyjechała do Kra­
kowa.. Staraniom lwowskiej policyi udało się po tym 
ostatnim w żółkwi dokonanem morderstwie, uchwycić 
zbrodniarkę. Komisarz policyjny Meidinger wysłany 
do Krakowa przyaresztował ową kobietę chwilę przed 
zamierzoną ucieczką do Królestwa lub w Poznańskie. 
Ze śledztwa okazało się, że sprawczynią wszystkich 
owych zbrodni była ta sama Oryszkiewiczowa i sąd 
po przeprowadzonej rozprawie za zabójstwo^Tarkiewicza 
i Krzemińskiego, za zbrodnią ciężkiego uszkodzenia 
ciała popełnionej na ośmiu kobietach, wreszcie za zbro­
dnie rozlicznych kradzieży popełnione na osobach przez 
siebie zatrutych, skazał Orzyszkiewiczową na karę 
śmierci przez powieszenie. Zbrodniarka, jak się oka­
zało, dodawała do swojej herbaty ziele zwane: Lulek 
czarny (Hyosciamus niger — Bilsenkraut) skutkiem 
czego osoby jej herbatę pijące, doznawały silniejszego 
lub słabszego uderzenia na mózg. Według zeznań ko- 
misyi lekarskich, umarli Tarkiewicz i Krzemiński wsku­
tek sparaliżowania mózgu.

Skazana przyjęła wyrok oświadczając, że apelować 
nie będzie. Akta przedłożone będą cesarzowi.

NIEMCY.

* ICcrlin, 12 lipca. Spen.-Ztg. donosi, że pro- 
wincyonalne kolegia szkolne wydały rozporządzenie, 
na mocy którego nie wolno należeć uczniom wyższych 
zakładów naukowych do związków i stowarzyszeń du­
chownych, tym sposobem ma się położyć koniec zna­
nym maryańskim kongregacyom. Zamianowanie wyż­
szego nauczyciela Lucke radzcą szkolnym i re- 
jencyjnym przy rejencyi poznańskiej w miejsce ducho­
wnego, jak to dawniej bywało, daje powód do wniosków, 
że odtąd rząd zawsze będzie trzymał się tej reguły i 
duchownych nigdy w tym razie nie uwzględni. — Nat. 
Z tg. umieszcza korespondencyą z Elbląga, w którćj 
wykazuje, jak wielkie zasługi położył p. Forkenbeck 
marszałek sejmu pruskiego, obecnie burmistrz Wrocła­
wia, i jak jeszcze bardzo państwu przysłużyć się może.

Pismo Centralblatt fur diegesammte Un- 
terrichtsverwaltung ogłasza rozporządzenie mi­
nistra oświecenia, tyczące się usunięcia członków du­
chownych stowarzyszeń z posad szkolnych. Brzmi ono 
jak następuje:

Berlin, 15 czerwca 1872.
Na mocy sprawozdania z dnia 23 stycznia i 27 

marca rb. widzę się zmuszonym, niniejszem ogólne wy­
dać rozporządzenie, że członkowie duchownych kon­
gregacyi i zakonów na przyszłość nie mogą być nau­
czycielami i nauczycielkami przy szkołach ludowych. 
Co się zaś tyczy układów pomiędzy pojedyńczemi gmi­
nami z jednej a duchownemi kongregacyami albo ich 
członkami z drugiej strony, układów, tyczących się 
nadzoru spraw szkolnych albo zajęcia posad szkolnych 
już zawartych i weszłych w życie, to rząd postara się

o ich natychmiastowe rozwiązanie w ten sposób, ażeby 
żadna nie zaszła zwłoka w zajęciu odnośnych 
posad przez świeckich nauczycieli i nauczycielki 
jako też, ażeby stosunek finansowy gmin był uwzglę­
dniony. Gdzie zaś wątpliwość co do wypowiedzenia 
układów nie istnieje, tam trzeba to jak najprędzej u- 
czynić, zerwanie zaś wszelkich innych układów ma 
wtedy nastąpić, jeżeli to okaże się zgodnem ze rzeczy­
wistym. stanem rzeczy. Rozumie się samo przez się, 
że. to nie może mieć miejsca w tych przypadkach, w 
których prawne powody sprzeciwiają się zmianie do­
tychczasowego stanu rzeczy.

Oczekuję jednak w sprawie tych rzadkich prawdo­
podobnie przypadków sprawozdania, na mocy którego 
mógłbym rozstrzygać, żądając z drugiej strony bliż­
szych sprawozdań z tego, co się stało i to w przeciągu 
trzech miedęcy. W relacyi takiej trzeba te duchowne 
zakony i kongregacye wymienić, których członkowie 
w publicznych szkołach jakiego obwodu udzielają nauk, 
a do tego dołączyć takie statystyczne objaśnienia, ja­
kie się znachodzą w dawniejszych sprawozdaniach, ty­
czących się sióstr utrzymujących zakłady naukowe.

Co się tyczy brania udziału członków duchownych 
stowarzyszeń w udzielaniu nauk po szkołach prywa­
tnych, zastrzegam sobie szczegółowe rozporządzenie 
z mej strony.

Minister duchownych etc. spraw.
Dr. Falk.

Inne rządy królewskie zawezwano z powodu tego 
rozporządzenia, ażeby w przeciągu 6 tygodni jak naj­
dokładniejsze zdały sprawozdanie, jakie duchowne sto­
warzyszenia w ich obwodach po szkołach publicznych 
nauk udzielają. Szkoły te, liczbę uczących członków 
pojedynczych duchownych stowarzyszeń, stosunek ukła­
dów, jako też wszystkie inne do zupełnego poglądu 
na rzecz potrzebne objaśnienia należy podać w spra­
wozdaniu dokładnie.

Rada związkowa prócz rozporządzeń tyczących się 
wprowadzenia w życie prawa O Jezuitach, jakie we 
wczorajszym podaliśmy numerze, następujące jeszcze 
na tem samem posiedzeniu według Staatsanzeigera 
w dniu 5 b. m. powzięła uchwały, które co do 
treści zgadzają się z wiadomościami podanemi już da- 
wniój a zaczerpniętemu z dzienników półurzędowych:

4) Wysokim rządom związku zaleca się, wskaza­
nie prawem dozwolonego pobytu w pewnych obwodach 
i miejscach na te głównie ograniczyć przypadki, w któ­
rych członek zakonu sam sobie nie wybierze pewnego 
nie zakazanego mu miejsca pobytu. —■ 5) Wysokie 
rządy związku uprasza się: a) aby donosiły o każdćm 
rozwiązaniu osady zakonu Jezuitów do kanclerskiego 
urzędu, b) aby natychmiast uwiadomiły urząd kancler­
ski, czy wydalono zagranicznych członków zakonu Je­
zusowego, w których miejscach niemieckim członkom 
zakonu pobyt został zakazanym, w których dozwolo­
nym, i wreszcie podały nazwiska i osobiste stosunki 
tych członków, do których jakiekolwiek z tych rozpo­
rządzeń zastosowano, c) aby zecliciały należycie wy- 
pośrodkować czy w ich kraju znajdują się zakony lub 
pokrewne im kongregacye i rezultaty tych poszukiwań 
nadesłały w przeciągu trzech miesięcy do kanclerskiego 
urzędu.

F R A N C Y A.
* Parysi, 9 lipca. Nowiny z Francyi dziś na­

der szczupłe i nie wychodzące po za kres drugorzę-
l azcni i zaglądali w tajemniczy świat przyrody, to sło­
wo błyszczało mi na kartach książek, w suchych na 
pozór formułach, szukałam go i znajdowałam. W. 'ow-

J STUDYUM MAŁŻEŃSKIE
przez

yc A L E R Y Ą JA A R R E N Ê.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 129, 130, 133, 134, 135, 138, 140, 
141, 145, 146, 147, 149, 151, 152 i 156.)

1 • A jednak wyrzekłem po chwili: pani zastanowić 
i P ’ę tousiałać, że obecność wiecznie trwać nie może.

s- ~~ Obecność jest okropną — szepnęła — ale boję 
byf/i01n^'S^e<l; ° Przyszłoścb bo ona jeszcze okropniejszą

Miała słuszność, przeczyć nie mogłem; są położe- 
Podob1, ■* *CC ^u<^z*’ z których wyjścia dopatrzyć nie

I dla czegóż rzuciłaś się biedna pani w tę ot- 
- zawołałem z głębi ducha.

czv Ola czego?,— powtórzyła patrząc na mnie o- 
’zuW Promiennemi męczeństwem miłości — alboż ja 

. ,m szczęścia ? . .. wiedziałam dobrze, iż ono dla 
^ieć już nie może.
i . Mziałem, że to była prawda, ale nie rozumiałem 

iowc° ^n^e." — Pna mówiła dalej, chwila ta była sta- 
«•szPn " Fj/.yciu, — potrzebowała wypowiedzieć to

aL r C° leżało od tak dawna na sercu,
i-^coch ó i Z^Z Pa.n n‘e rozumiesz, że potrzebowałam po- 

:ia A koniecznie, choćby mi to okupić przyszło śmier- 
7, ■ męczarnią istnienia; w piersi mojej jakieś gło-

i ¿i
tan

■ach

y t isŁinenia; w piersi mojej jaxn
iaiw^mn’cze P°dnos’ly się, śpiewając to jedno 
nnie n?? 8^owfo kochać! Kochać, powtarzała

cudne 
w koło

sieb,atUra Ca^a. cudna harmonią, to czytałam w ko- 
błep’ .W8z?dzie» za"'8ze, wypisane zgłoskami gwiazd 

afoi t ’?le n*eba, tęczą na burzliwych chmurach, splo- 
wiatow na drzew zieleni, a kiedy pracowaliśmy

czas zaglądałam w głąb samćj siebie i pytałam, czy 
w ogólnym weselnym cliórze świata ja jedna mam być 
zapomnianym dźwiękiem, ja jedna mani przebrzmieć 
bez echa i celu, ja młoda, piękna a samotna sercem, 
zawiedziona w słusznych nadziejach, poślubiona a nie 
kochana.

— Pani! — zawołałem z prawdziwym żalem — 
czemuż nie powiedziałaś mi myśli twoich, kiedy pochy­
lając czoło, zapadałaś nagle w zadumę, śląc wzrok w 
tajemniczą krainę marzeń?

Alboż było na to lekarstwo — spytała gorą­
czkowo marzenia to są światy ludzi bez nadziei, ja 
uciekałam ku nim,. Cóżbys mi pan był odpowiedział, 
gdybym spytała się w ówczas, dla czego całćm wycho­
waniem przygotowano mnie do tego tylko, bym była 
oszukaną w najważniejszej sprawie życia, czemu budzo­
no we mnie nadzieje, nie mające nigdy się sprawdzić, 
na mocy czego ja zawiedziona i zraniona we wszyst­
kich uczuciach mam cierpieć i skazywać na milczenie 
wszystkie szlachetne instynkta mego ducha? Czemu za­
wiązano mi świat w ówczas właśnie, gdym nie mogła 
wiedzieć co czynię? Cóżbyś mnie był odpowiedział? 
Znam cię panie Joachimie, wiem że jesteś sprawiedli­
wym, a jednak ty nie mogłeś mi doradzać tego, com 
uczyniła.

Była w tych wyrazach loika, o którą nie byłbym 
jej posądzał; ucisk, krzywda, niesprawiedliwość wyra­
biają zazwyczaj loikę w tych, których świat odsądził 
od praw wszystkich i skazał na cierpienie bez powodu 
i pożytku. W tej całej rozmowie ani ja, ani ona nie 
wspomnieliśmy Henryka, on był po za granicami jćj, 
ona nawet nie żaliła się na niego, poznała go dość 
głęboko, by zrozumieć, że nie winien był temu, co się 
stało i zarowno nie był w stanie niczemu przeszkodzić, 
jak wrócić jej spokoj i szczęście, które straciła przez 
niego — on był tutaj niewinnym winowajcą, wina le­
żała nie w nim, ale w ustroju społecznym, w obyczaju 
Przyjętym, za którym on poszedł bez kontroli z dobrą 
wiarą. Pragnienia jego i myśli nie sięgały dalćj

prawie domagać się spełnienia tej wielkiej duchowej 
spółki, którą marzyła w małżeństwie.

A kiedy przypomniałem sobie, jak ta kobieta ko­
chaną była, jakie szczęście mogła była znaleśó w in­
nym związku, z człowiekiem, co zdolny był ją rozu­
mieć, jakiem blaskiem mogła zajaśnieć, dając szczęście 
wzajem szczęśliwa, musiałem uznać słuszność jój skarg, 
jeśli nie słuszność postępków.

Zamyśliłem się smutnie nad fatalnem nieporozu­
mieniem, powodującóm nieszczęście dwojga ludzi, dla 
czego świat stanął na ich drodze, dla czego ich roz­
dzielił — teraz on zbierać musiał zatrute owoce swych 
czynów; nieszczęście Adama, upadek tćj kobiety i jego 
następstwa, wszystko to ciążyło nad społeczeństwem, 
wśród którego żyli i rozwijali się oboje. Róża ze swo­
jej strony rozmyślała zapewne także nad położeniem, 
w jakióm była, po długiem milczeniu podniosła głowę 
ze smutnem poddaniem i rzekła:

— Widzisz pan sam, że na to, co się stało nie 
było żadnćj rady, od chwili, w której stanęłam przy 
ołtarzu, byłam skazaną.

Ona nie roztkliwiła się nad sobą, miała rzadką
odwagę spojrzeć w oczy rzeczywistości i znosiła los
swój z hardą rezygnacyą istot, które czują w głębi 
ducha, iż są więcój warte, niż ich postępki, że zasłu­

niż
to, co posiadał, i to, co dawał w zamian, jakżeż mógł 
zrozumieć, że to nie starczyło Róży, że ona była w

gują na coś innego, niż potępienie, wiszące nad ich 
głowami, a jednak był w jój ostatnich słowach straszny 
sofizmat.

Nie pani! zawołałem, nie ma położenia bez 
wyjścia, ni omyłki życia, któraby mogła skazać nas na 
upadek.

— Pan mnie nie zrozumiałeś, odparła, nie kocha­
na przez męża, koniecznie pokochać musiałam, a dziś, 
mówiła dalej, upajając się własnemi słowami, ja — ja 
ja nie powiedziałam jeszcze, żebym się chciała wrócić 
do tej bezbarwnćj przeszłości, w której rwałam się do 
życia daremnie.

Spojrzałem na nią smutno i surowo, aż ona spu­
ściła oczy przed wzrokiem moim.

— Biedna moja pani, wyrzekłem, ja nie mam pra­
wa dawać ci rad, ni napomnień, ale widzę, że darem­
nie chcesz wmówić w siebie spokój i przekonanie, któ­
rego nie. czujesz., wszystkie szlachetne instynkta twoje 
protestują przeciw roli, którą usiłujesz odgrywać, a 
która, wierz, mi zwieść może tylko niedoświadczone oko.

Więc cóż mam czynić, panie Joachimie, zawo 
lała, składając ręce przedemną, teraz wiesz wszystko 

— Pani, odparłem, proste prawdy życia nie za 
wodzą nigdy i dadzą się przystosować do każdego po 
łożenia. Zapytaj własnego sumienia, czy człowiek, któ 
ry sam kłamie, który tobie śmie powiedzieć „kłam“
może być wart twego serca?

Zastanowiła się, pierś jej falowała, jakby toczył
się w nićj jakaś walka.

— Cóż on mógł mi powiedzieć innego, wyrzekł 
krotko, urywanie, jakby lękała się sądu swego i odwo 
łać go chciała.

Nie odpowiedziałem jej wyraźnie, odpowiedź był 
trudną, niepodobną prawie.

— Człowiek, wyrzekłem tylko, powinien mieć od 
wagę swoich uczuć i czynów, jakiebądź mogą być ic 
następstwa.

Zrozumiała, że miałem słuszność w zasadzie, a je 
dnak słowa moje tak przeciwne były zwykłej mądre 
ści ludzkiej, że patrzyła na mnie wielkiemi oczj 
ma, jakby chciała wyczytać na mojem czole doniosłoś 
myśli.

Ale jam nie cofał się przed żadną ostateczności; 
Pojęła to, bo zawołała zakrywając oczy, jakby uderzj 
ją widok straszny.

— Nie, nie — to byłoby okropnóm! — pan teg 
nie możesz myśleć na prawdę... a świat? a ludzie 
— ich śmiechy, sądy, obmowy, domysły i potępieni 
ogólne?

— Czy sądzisz pani, spytałem, że droga którą < 
braliście, ochroni was od tego? Ja od razu wyczyts 
łem tajemnicę waszą! — Czy sądzisz że ja jeden?

Zadrżała całem ciałem, bo dość poznała świa 
by wiedzieć, że samo dotknięcie jego sprofanować mu 
wszystko i przejęła ją trwoga na samą myśl, że 
czyste zachwyty jćj serca, mierzone były jego miar 
zbrudzone jego sądem. Przywykła do przyjaznój a 
mosfery, od dzieciństwa wzrosła wśród tego zdawk« 
wego szacunku, który otacza zwykle dzieci zamożnyc 
rodziców i posażne panny, nie mogła pojąć, by str: 
ciła do niego prawo. Wiedziała, jak się sądzi zwyk 
upadłe kobiety, a nie mogła samej siebie stawiać w ic 
rzędzie.

W piersi jćj była miłość, która rozgrzeszała ją v 
własnych oczach. Krzyw^a^doznana^starcz^ła^jćij
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dnych wiadomości. Główna uwaga skierowaną jest na 
obrady nad podatkami, które to obrady są jak dla nas 
bez żadnego interesu i mają tylko o tyle pewną war­
tość, o ile uchwała takowych przyczyni się do pokrycia 
niedoboru budżetowego a tern samem ustalenia, kredytu 
Francyi, tak dla niej niezbędnego w chwili zaciągać 
się majacéj trzymiliardowéj pożyczki.

Dzienniki francuzkie zajęte są bezustannie zawartą 
konwencyą, rozbierając jój skutki i korzyści. Rozpa­
trując się w takowéj, przychodzimy do przekonania, że 
przyniosła ona obok korzyści dla Prus, nie małe ko­
rzyści także dla Francyi, choć z drugićj strony korzy­
ści te są tylko pośrednie, nie międzynarodowćj, zagra­
nicznej, ale wewnętrznej natury. Konwencyą ta przy­
czyniła się raz do utwierdzenia republikańskićj zasady 
w kraju, a zarazem ustalenia rządu p. Thiersa, które­
mu Zgromadzenie, zatwierdzając jednomyślnie konwen­
cyą, dało tém samém stanowcze wotum ufności.

Słuszne są uwagi dzienników co do korzyści, jakie 
Prusy odniosły. Gdyby Francya za dwadzieścia mie­
sięcy — jak to miało być pierwotnie — wypłaciła od 
razu trzy miliardy, spowodowałoby to także wstrząśnie- 
nie finansowe, tak zakłóciłoby równowagę monetarną, 
iż zgubne tego skutki poczułaby nie tylko Francya, 
ale cała Europa a przedewszystkićm Niemcy.

Uregulowanie wypłat ratami jest wprawdzie wy­
godniejsze dla Francyi, ale jest równie potrzebne dla 
Niemiec, aby uniknęły skutków bardzo ciężkich, jakie 
podobne zakłócenia równowagi monetarnéj musiałyby 
za sobą pociągnąć.

Organ p. Thiersa: Bien public zawiera dziś 
dłuższy artykuł z powodu pożyczki, przyczóm oskarża 
Bonapartystów, iż paraliżują w tój mierze zbawienne 
usiłowania rządu. Zarzut ten skierowanym jest prze­
ciw wielu finansistom, należącym do obozu Bonaparty- 
stowskiego. Dzienniki rojalistyczne bardzo korzystnie 
przemawiają o pożyczce. Journal de Paris wzywa 
do jak najliczniejszego udziału, to samo czyni i Fran­
çais. Organa rojalistyczne obawiają się -widocznie, aby 
ich nie posądzono, iż nurtują przeciw pożyczce, i ztąd 
nadzwyczajna ich uprzejmość. Co się tyczy knowań 
rojalistów to w Wersalu są tego przekonania, iż o- 
becnie niczego z ich strony nie należy się obawiać.

HISZPANIA.
* Madryt, 7 lipca. Według dzienników urzę­

dowych w prowincyach baskijskich i Nowarze panuje 
zupełny spokój. Za to z Katalonii, gdzie wkroczył na 
czele swego oddziału dowodzca karlistów Francés i zmu­
sił garnizon rozlokowany w Rens do poddania się, lecz 
zarazem padł ofiarą swego zuchwalstwa, dochodzą bez­
ustanne wieści o drobnych utarczkach. Oddziały Tri- 
stanyego i Castellesa posunęły się w kierunku Solso- 
ny, tutaj jednakże napotkały silny opór ze strony nie­
licznego wojska, oszańcowanego w klasztorze Domini­
kanów, które w końcu zmusiło je do ucieczki. W oko­
licy Villalonga błąka się oddział, złożony z 250 kar­
listów. Jenerał ny kapitan Barcelony udał się do Ta- 
ragonny, aby kierować osobiście operacyami przeciw 
powstańcom. Godném jest uwagi, że tak pochopna do 
broni ludność sąsiedniego Maestrazgo, wcale nie wzię­
ła udziału w powstaniu, choć w dawniéjszych wojnach 
karlistowskich, ona najsilniejszego powstaniu dostarcza­
ła zastępu. — Don Karlos nie ma u niej miru; wię­
cej wziętym jest tam Cabrera, lecz jak wiadomo, sła­
wny ten partyzant, nie chce nic -wiedzieć o pretenden­
cie, który jest tylko narzędziem w rękach duchowień­
stwa.

Dnia 6 b. m. odbyło się w Madrycie posiedzenie 
większości kortezów, na któróm uchwalono wziąść udział 
w przyszłych wyborach. Jednym z pierwszych mów­
ców był Romero Robledo, który ostro wystąpił prze­
ciw dzisiejszemu rządowi, dodając przytém, że jako 
członek przeszłego gabinetu, niczego więcój sobie nie 
życzy, jak być postawionym w stan oskarżenia, coby 
mu pozwoliło zadać kłam oszczerstwom miotanym na 
przeszłe ministerstwo. Następnie zabrał głos p. Saga- 
sta, aby podnieść liberalno-konserwatywne stronnictwo,

Sko takie, na którego barkach spoczywa zbawienie 
iszpanii, — poczém przyjęto jednogłośnie manifest, 

napisany przez Ayalę. Takowy, jak to donosi Iberia, 
organ Sagasty „przejdzie do potomności i nowy złoży 
dowód bogactwa naszej mowy ojczystej. Potomność 
prawdopodobnie nie wiele będzie troszczyć się o ten 
dokument, za wiele bowiem miałaby do czynienia, gdy­
by chciała przeglądać wszystkie próby stylu dzisiejszych 
hiszpańskich polityków, a manifest ten jedynie ma pe­
wną dla nas wartość, jako dowód, że stronnictwo za-

usprawiedliwienie. Przecież pomimo tego wszystkiego, 
sumienie jej nie było spokojne: czuła w głębi ducha, 
że złe poniesione, zrządzonego zła uniewinnić nie może.

— Panie Joachimie, zawołała, zwracając się do 
mnie, niby z prośbą, bym wytłumaczył jej to zawiłe 
zagadnienie, dla czego ja nie miałam prawa uczynić 
tego?

— Nie skończyła, alem ją zrozumiał. Dopra­
wdy na dziwne pole zeszła nasza rozmowa, i dziwnie 
uderzyłaby uszy ludzkie, gdyby ją kto podsłuchał.

— Pani odparłem, odwet nie jest prawem, wiesz 
o tem. Ty najmniej byłaś winną sercowej pomyłki, 
która zrobiła z ciebie żonę Henryka, ale nie mniej 
pomyłkę tę tyś spełniła i ty ją odcierpieć musisz, ta­
kie jest niezmienne prawo rządzące światem, a prawo 
to jest dobroczynne w swych skutkach, bo cierpienie 
ostrzegło cię o pomyłce, i dało twój myśli dojrzałość 
doświadczenia.

Słuchała mnie uważnie.
— To prawda, wyrzekła, ale cóż dalój, cóż dalej?
— Złamałaś pani ludzkie prawa, oddając innemu 

serce nie wolne i świat słusznie lub niesłusznie, uka- 
rze cię za to po swojemu; ale kłamiąc i udając, obra­
ziłaś stokroć więcej moralne, niestarte prawo, zapisane 
w sumieniu twojem i do nieszczęścia dorzuciłaś upa­
dek. Słowa moje były surowe jak prawda, jednak nie 
obraziła się niemi.

— Pan masz słuszność, zawołała, ja to czuję, prze­
cież nie mogę głośno w oczach świata powiedzieć „ko­
cham tego człowieka.“

Na licu jej był gorączkowy rumieniec.
— Nie pani, tego nie możesz uczynić, odparłem, 

bo wprzód, zanim rozrządzisz sobą, powinnaś odzyskać 
niezależność.

— Rozumiem pana, doradzasz mi rozwód.
— Ja ci nic nie doradzam, nic nie śmiem dora­

dzać, bo nie wierzę w skuteczność żadnej rady, my 
rozumujemy tylko, a ty pani rozważ sama, co masz 
uczynić. Znasz dość ludzi, by wiedzieć, na co się na­
rażasz, wiesz, że jakąbądź drogę obierzesz, wszędzie 
napotkasz cierpienie.

To wszystko było twardem bardzo, i musiało wy­
dawać się takiem młodój kobiecie, nawykłój do atmos­
fery pochlebstw, do miękkich denerwujących frazesów, 
do paradoksów bez podstawy, mających prawo obywa-

chowawcze postanowiło tym razem nie robić streiku. 
Dziś przeto już wiemy, że wszystkie ważniejsze

stronnictwa w Hiszpanii (z wyjątkiem Karlistów)- przy- 
stąpią w sierpniu do urny wyborczój, jeśli naturalnie 
nie zajdzie do tego czasu nic takiego, coby stanęło w 
sprzeczności z kombinacyami i planami dzisiejszego 
rządu.

ANGLIA.

* Londyn, 9 lipca. Międzynarodowy kongres 
dla więzień obradował dnia 8 i 9 lipca b. m. Dnia 8 
przybył na posiedzenie jak nas już o tóm telegrafem 
zawiadomiono — minister spraw wewnętrznych Bruce, 
a przywitany przez przewodniczącego kongresu tak 
przemówił:

„Dziękuję przedewszystkićm tym panom, którzy 
przybyli tutaj z najodleglejszych zakątków Europy, a 
nawet z za Oceanu, aby zdać sprawę ze swych do­
świadczeń i tym sposobem położyć — o ile to jest w 
ich mocy — zaporę socyalnemu chorobie, która mniój 
więcej wszystkie toczy społeczeństwa. Spodziewamy 
się, że kongres ten nie będzie bez błogich owoców. — 
Kwestye największej doniosłości nie mogą być roz­
wiązane za pomocą teoryi, lecz raczej za pomocą naby­
tego doświadczenia. W Anglii liczba ciężkich przewi­
nień znacznie się zmniejszyła i tuszę sobie, że przed­
stawiciele obcych krajów będą mogli o tóm namacalnie 
się przekonać. Warto pod ścisłą wziąść rozwagę wszy­
stkie te okoliczności, jakie towarzyszyły podobnemu 
postępowi. Mimo, że system deportacyjny zniesionym 
został i wbrew ogólnie objawiającym się obawmm, iż z 
tego powodu cyfra zbrodniarzy znacznie wzrośnie, dy­
rektor naszych więzień znajduje się w tóm szczęśli- 
wem położeniu, iż rok rocznie zaznacza zmniejsza­
jącą się liczbę skazańców. Jak wytłumaczyć sobie 
szczególniejsze to zjawisko? — Daleki jestem od 
tego bardzo, abym chciał przy tóm się upierać, iż 
środki przedsiębrane przez państwo celem wykrycia, 
paraliżowania lub karania pojawiających się zbrodni 
jedynie przyczyniły się do tak pomyślnego rezultatu, 
choć znowu z drugićj strony nie można zaprzeczyć, że 
nie małe zasługi w tym względzie spoczywają po stronie 
nowo przyjętego systemu więziennego i ulepszeń po­
czynionych w administracyi policyjnej. Główna atoli 
zasługa należy się długoletniej czynności niespraco- 
wanych mężów, którzy w domach poprawy siali zami­
łowanie do nauki i pracy i wzięli sobie za zadanie spie­
szyć z pomocą uwolnionym skazańcom. W ten sposób 
nie tylko że wszczepiano poprawę i odrazę do zbrodni 
w sercach winowajców, lecz usuwano z drogi najgłó­
wniejszą przyczynę zbrodni: nędzę i ubóstwo. Wy­
chowanie torowało drogę moralnym instynktom, naby­
waniu pożytecznych wiadomości, dzięki którym więzień 
miał w swem ręku, gdziekolwiekby się obrócił, uczciwy 
kawałek chleba. System nasz, obrachowany z jednej 
strony na odstraszenie od zbrodni, z drugiej na popra­
wę przestępcy, przyniósł i przynosi błogie owoce. O 
ile atoli należy przyznać pierwszeństwo życzeniom je­
dnych, którzy hołdują systemowi poprawy, lub stawić 
wyżej metodę zmierzającą do odstraszenia winowajcy, 
o tóm jedynie może z skutkiem rozstrzygać takie zgro­
madzenie, jak ten kongres.

„Rząd, choć nikt go tutaj urzędownie nie repre­
zentuje, cieszy się mocno z zebrania podobnego kon­
gresu i korzystać będzie z każdej sposobności, aby za­
poznać was panowie z tutejszym systemem i dostarczyć 
wam potrzebnych wskazówek. Spodziewam się, że człon­
kowie kongresu zechcą zwiedzić nasze zakłady i zba­
dają należycie zaprowadzone w nich ulepszenia?“

Po tej przemowie poruszono kwestyą: Czy chło­
stę należy zatrzymać w domach kary i po­
prawcy. P. Stevens przemawiał stanow'czo przeciw7 
karom cielesnym, twierdząc, że chłosta nie tylko nie 
poprą wda więźnia, lecz go rozbestwia. P. Stevensa 
poparli prawie wszyscy członkowie zagraniczni, a o- 
świadczyli się przeciw niemu jedynie Anglicy. Kapi­
tan du Cane uważał kary cielesne jako niezbędny 
środek do utrzymania porządku w domach więziennych. 
P. Aspinal był przekonanania, że chłosta działa ie 
tylko na poprawę lecz i odstrasza więźnia. Dr. M a r- 
quardsen, członek sejmu niemieckiego, stwierdził 
przy tej sposobności, że karę cielesną zniesiono w całej 
armii francuzkiój, a to z najlepszym skutkiem. Pani 
Ho w, Amerykanka, odparła majorowi Fulford, dy- 
dyrektórowi więzień w Stafford, który nie pojmował, 
jak można bez knuta dać sobie radę z więźniami, iż 
chłostę uważa za środek nie prowadzący do pożąda­
nego rezultatu, owszem upadlający naturę więźnia.

telstwa we wszystkich salonowych rozprawach. Roz­
wód, to jedno słowo uderzyło ją boleśnie — bądź jak 
bądź, trzeba było zerwać łańcuch wspólnego życia, zer­
wać z tysiącem drobnych nawyknień, zburzyć to wszy­
stko co istniało, by na zgliszczach tego co było, bu­
dować sobie nową przyszłość. Rozwód dla każdej 
istoty obdarzonej choć trochą serca i inteligencyi, sło­
wo to ma straszne znaczenie, niepotrzebnie, prawoda­
wcy obwarowywują go tysiącem trudności; dla ludzi 
myślących, pozostanie on zawsze straszną ostateczno­
ścią, do której tylko uciec się można, gdy wszystko 
inne zawiedzie; Róża musiała o nim myśleć nieraz, 
a jednak zadrżała słysząc je sformułowane wyraźnie.

Ja tóż tego pragnąłem, chciałem, by zapytała sa­
mej siebie, czy ten dla kogo dokonać go zamierzała, 
wart był tego, czy oszukana raz, nie będzie nią raz 
drugi, czy Eugeniusz odpowiadał w zupełności jej ma­
rzeniom i czekałem z trwogą jej pierwszego wyrazu.

- Ona nie pomyślała o trudności rozwodu, nie 
zapytała, co uczyni, jeśli go nie dostanie, ale wyrzekła 
tylko: —

— Boże, jakie to straszne!
W tej chwili, nie była to rozżalona kobieta ważą­

ca prawa i krzywdy swoje, ale miękkie dziecko, nie 
stworzone do realnego życia, nie zdolne do trudnych 
walk jego i dające się z łatwością unosić powszednim 
prądóni.

— Tak to straszne, powtórzyłem, biorąc jej ręce
i ściskając je w moich z ojcowskióm uczuciem, życie
może być bardzo pięknem, ale trzeba w nie wchodzić
inaczój uzbrojoną, niż ty byłaś; biedna pani, teraz los 
twój wydaje ci się okrutnym, nie dziwię się temu, ale 
spróbuj zmierzyć go trzeźwem okiem, miej odwagę nie 
zważać na cierpienie i zapytaj serca i sumienia, co 
masz uczynić. Ja nie odstąpię cię nigdy, cokolwiek 
postanowisz.

— Wierzę temu, zawołała, wlepiając we mnie nie­
zmącone oczy, w świecie co mnie otacza pan jeden, 
jesteś człowiekiem.

To było straszne wyznanie dla Eugenjusza, nie 
wiem, czy zastanowiła się nad tem, czy też pomiędzy 
wszystkimi on był w jej oczach wyjątkiem i nie mie­
szała go z tym pogardzonym otaczającym światem, ale
w tój chwili nie mogłem o to zapytać, pomyślałem

Chłosta, zdaniem jej, człowieka brutalnego, wyuz­
danego czyni jeszcze więcój brutalnym i zawziętym. 
Zresztą niegodnie jest biedaka i tak już zbezczeszczo­
nego, jeszcze bardziój bezcześcić, leżącego na ziemi bić 
i kopać nogami. Lepiej jest powiedzieć więźniowi, że 1 
on jest stworzeniem bożem, niźli dziką bestyą.

Na poniedziałkowem posiedzeniu roztrząsano pyta­
nie: Czy postępowanie dyscyplinarne prze­
ciw przestępcom w razie powtórnego ich u- 
padku powinno być ostrzejszem. P. Peterson 
był przeciw temu, twierdząc, że wymiar kary powinien 
być jedynie sędziemu pozostawionym. Tego samego 
zdania byli pp. Amstel (Holandia) i Stevens. Zbijali 
ich radca dworu Frey (z Wiednia), p. Aspinall i 
inni.

T U R C Y A.

* Carogród, 6 lipca. Od 25 czerwca bawi w 
Carogrodzie wraz z swą rodziną wicekról Egiptu i za­
mieszkuje w pałacu Emirphian nad Bosporem. Przy­
jęcie, jakiego doznał od sułtana było nader przyjazne 
i łaskawe, a prasa tamtejsza, szukająca natchnienia u- 
rządu, przemawia o tych odwiedzinach w tonie nader 
sympatycznym. O powodach wycieczki wicekróla krą­
żą najrozmaitsze wieści. Najprawdopodobniejsze są te, 
które twierdzą, że z przybyciem wicekróla miały być 
na nowo podjęte układy w sprawie uregulowania wła­
dzy sądowniczej konzulów zagranicznych w Egipcie, a 
co tóm bardziej jest prawdopodobnem, iż do Carogrodu 
przybył także minister Nubar, który był motorem owój 
nader pożądanej reformy. Z innej strony odzywają się 
głosy, iż przyjazd wicekróla zostaje w ścisłym związku 
z zamiarami sułtana, pragnącego następstwo tronu u- 
regulować na sposób praktykowany w całej Europie, 
a który pozwoliłby najstarszemu synowi być spadko­
biercą dziedzictwa Mahometa. Wicekról zabawi w Ca­
rogrodzie do do 20 b. m.

Z Serajewa donoszą, iż Bośnia w przyszłości bę­
dzie podzieloną na dwa okręgi administracyjne; siedzi­
bami głównych władz będą Serajowo i Trawnik. — 
Hercogowina otrzyma osobnego jeneralnego guberna­
tora.

Z Carogrodu donoszą nam drogą talegraficzną, że 
rumuński minister Costafaru, który przybył do stolicy 
tureckiej celem wyjednania pozwolenia dla ks. Karola 
ustanowienia osobnego rumuńskiego orderu, odjechał 
z niczem. Rząd turecki oświadczył natomiast, iż go­
tów jest zaszczycać osoby, polecone przez gabinet ru­
muński otomańskieini orderami. Równocześnie wyra­
żono życzenie, aby Rumunia celem uniknięcia zagra­
nicznej interwencyi, nadała żydom prawa, zapewniające 
im w społeczeństwie pewne stanowisko.

Bezpieczeństwo publiczne w europejskiej Turcy i 
pozostawia ciągle jeszcze wiele do życzenia. 1 tak do­
noszą, że w TheSalii i Epirze znajduje się kilkanaście 
mniejszych i większych band rozbójniczych. Jedna z 
tych napadła w dniach ostatnich w okolicy Janiny 
wielką karawanę handlową, pozabijała podróżnych i 
przywłaszczyła sobie ich towary. Pasza w Janinie 
wysłał natychmiast za rozbójnikami dwie kompanie 
wojska, które dognały opryszków i stoczyły z nimi 
zaciętą walkę. Niestety nie udało im się rozbić bandę, 
która cofnęła się w góry pozostawiając na polu walki 
10 swych towarzyszy.

Ogień, który dnia 4 b. m. powstał w Skutari zni­
szczył w 8—9 g jdzinach 1200 domów i pozbawił da­
chu i chleba przeszło 10,000 osób. Około 150 ludzi 
zginęło w płomieniach. W czasie tego strasznego po­
żaru pokazało §ię na jak niskim jeszcze stopniu pozo- 
staje w Turcyi instytucya straży ogniowej, która to in- 
stytucya znaną tam jest raczej z imienia niśli z wła­
ściwego jej użytku. Po okropnych pożarach, jakie na­
wiedziły r 1865 Carogród a r. 1870 Perę, rząd w tym 
względzie niczego się nie nauczył. . .

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Baltimore, 10 lipca. Demokratyczna konwencyą 
narodowa postawiła przy pierwszóm głosowaniu 686 
głosami, przeciw 38 kandydaturę Horacego Greely na 
prezydenta, Browna 713 głosami, przeciw 19 na wice­
prezydenta. Konwencyą przyjęła prawie jednogłośnie 
przez konwencyą w Cincinnati postawiony program i 
odroczyła się następnie na czas nieograniczony. — 
Demokraci przeciwni kandydaturze Greelego, odbyli

tylko, że wszystko, com ja jej mówił, należało jemu 
wprzód jeszcze powiedzieć.

Była tóż jedna trwoga, która niepokoiła mnie cią­
gle, jak dalece świat uwiadomionym był o tym nie­
szczęsnym stosunku. Róża piękna, młoda, bogata, we­
dług pojęcia świata zupełnie szczęśliwa, musiała bu­
dzić w' koło tysiące zazdrostek, które czekały tylko 
sposobności, by szkalować biedną, nierozważną kobietę 
i poszarpać jej dobrą sławę. Z drżeniem myślałem o 
strasznych skutkach, jakie to wszystko mieć mogło i 
oczekiwałem niecierpliwie chwili, w której pierwszy 
rzut oka na zebrane towarzystwo okoliczne, miał roz­
świetlić wątpliwości moje. Sposobność nadarzyła się 
niebawem; —za dni kilka miano obchodzić świetnym 
balem w Sinogórze uroczystość imienin Róży.

Od rana dnia tego Henryk zajmował się stóso- 
wnem urządzeniem domu, Eugeniusz przyjechawszy 
pod jakimś pozorem, dopomagał mu gorliwie, co chwila 
spoglądając na drzwi od pokoju młodój kobiety szczel­
nie zamknięte. — O tój porze Róża nie była jeszcze 
ubraną — widziałem, jak to niecierpliwiło Eugeniusza,, 
który śmiał się i rozmawiał głośno, zapewne, by do­
słyszała głos jego i spieszniej kończyła toaletę.

Rozumiałem to doskonale i niby zajęty urządza­
niem salonu, nie spuszczałem go z oczów. Chwila ta 
była dla mnie ważną bardzo. Od pąfniętnój rozmowy 
naszój Róża nie widziała się z nim wcale; jakaś nie­
spodziana podróż oddaliła go z domu na dni kilkana­
ście, dzisiaj dopiero zjawił się z pierwszemi promie­
niami słońca.

Posądzałem go, że chciał być pierwszym dla zło­
żenia życzeń młodej kobiecie, ale choć oczy pałały nie­
cierpliwością, nie dał tego spostrzedz po sobie i wpra­
wny w7 lekką rozmowę, prowadził ją z ożywieniem, na­
słuchując jednak upragnionego szelestu jej sukni.

Henryk nie zdawał się wcale niczego domyślać i 
ze spokojnóm sercem biorąc uprzejmość sąsiada na swój 
własny rachunek, czuł się uszczęśliwionym z jego przy­
jaźni.

Młodzi ludzie gawędzili w7esoło na pozór, tylko od 
czasu do czasu Eugeniusz spoglądał ku mnie, jak gdy­
by zagradzała mu moja obecność, aż wreszcie potrafił 
tak zręcznie obrócić rozmowę, iż grzeczność sama na­
kazywała mu zapytać o Różę.

dzisiaj posiedzenie przy bardzo szczupłym udziale człon­
ków i uchwalili zebrać w dniu 3 września nową naro­
dową konwencyą w Louisville.

Praga, 11 lipca. Podług telegraficznój wiadomo­
ści, nadeszłój z Kóniginhofu, zarwała się w okolicy 
tegoż chmura i zalała nawet częściowo jego przedmie­
ścia. Ciała topichów pływają w różnych kierunkach; 
nawet w samem mieście znaleziono grób w nurtach 
wody kilku ludzi; liczby utopionych nie można jeszcze 
dotychczas dociec.

Wersal, 10 lipca. Synod protestancki żąda od 
kościołów, ażeby były przygotowane na oderwanie się 
kościoła od państwa. Synod, który odroczono do 15 
b. m., obrał komisyą nieustającą i wystosował pismo 
synodalne do kościołów, którego liberalni nie chca 
uznać.
■Trir»im»rnw»iiniiiniiiiii««i ................................ ...... ...

Teatr Krakowski
w Poznaniu.

Spóźniliśmy się nieco dla braku miejsca z nasza , 
recenzyą „Pięknej Heleny,“ którą po dwakroć widzie- ) 
liśmy na naszój scenie; niechaj jednak nie biorą nam f 
tego za złe greccy bohaterowie i bohaterki, gdyż ich , 
sława na tem opóźnieniu nie ucierpi. j

Któż nie widział tój pięknej Óffenbacliiady w Pa- , 
ryżu, Berlinie, Wiedniu i t. d.? Publiczność więc na- v 
sza, dążąc ostatniej niedzieli tłumnie do teatru, nie tyle r 
nowością była pociąganą, ile nadzieją odświeżenia da- {• 
wniejszych miłych dla oka i ucha wrażeń: byli nawet j 
tacy, którzy z pewną obawą oczekiwali podniesienia J 
zasłony, nie spodziewając się, aby siły wokalne kra- ); 
kowskiego towarzystwa odpowiedziały nie zbyt łatwe-, p 
mu zadaniu.

Reprezentacj a sama przewyższyła wszelkie oczeki- e 
wania, poznańska —■ czyli raczej krakowska — piękna 
Helena nie ustąpiła bynajmniej berlińskiej i wiedeń- ir 
skiój; Orestes, Helena, Menelaus wywiązali się z swo- q 
jego zadania znakomicie. p,

Panna Ćwiklińska w roli Heleny dowiodła nam (p 
powtórnie, że, obok głosu giętkiego i nader dźwięcz- a) 
nego, posiada rutynę nie małą i dokładną znajomość, 
sztuki śpiewania, mianowicie solo na początku drugie- cz 
go aktu i następnie duet z Parysem zachwyciły słu- 8Z 
chaczów, którzy rzęsistym aplauzem obsypali ulubioną n£ 
artystkę. _ “ to

Na wszelkie pochwały zasługuje pani Dworzak na 
(Orestes), która rolę młodego trzpiota, oddanego roz- 
koszom, odegrała z właściwą sobie w7erwą i naturalno- st< 
śpią; muzyczna zaś strona roli wykonaną była z ta- za 
kiem wykończeniem, iż śmiało powiedzieć można, że W£ 
na żadnej niemieckiej scenie nie widzieliśmy tak dosko­
nałego Oresta.

Głos Parisa (p. Wojnowskiego) w wysokich 
tonach nie zaw7sze dopisywał, za to w średnich i niż­
szych był bardzo dobrym; całość roli w ogóle zado- m 
wolniła publiczność.

Pan Eker (Menelaus) grał rolę „małżonka Hele- ?r‘ 
ny“ z tą niezrównaną komiką, która go w każdem U 
wystąpieniu odznacza. — Kalchas (p. Zamojski) był 
może nieco zanadto poważnym, za to śpiewał dobrze; pZ 
żałowaliśmy tylko, iż dyrekeya uznała za stosowne o- s | 
puścić scenę, w której grecki augur gra z królami w 
tempelka i zręcznie ich oszukuje; jest to jedna z naj-L- ' 
komiczniejszych scen całój operetki.

Chóry, dzięki staranności pana Hoffmana, byłyj y
dobrze wyćwiczone i nie mało się przyczyniły do po- (i‘
wodzenia sztuki. “ .ov_________ się

Dożywocie, komedya w 3 aktach wierszem przez 
A. hr. Fredrę.

„Złoto zawsze złotem“ jak powiada Łatka, a ko- 
medye.Fredry zawsze wyborne, zawsze równie żywy 
obudzają interes. A przecież nie zręcznie założona in-l kon 
fryga, n’e chyżo postępująca akcya, wywołują tyle za- "'C1' 
jęcia, słuchacz nigdy nie jest w niepewności, jak autor 
rozmota poplątane pasmo wypadków, od razu wie co CZy8 
się stanie i wolniuteriko zostaje doprowadzonym do te-powi 
go od początku przewidzianego celu. Zaletami komedyisla"' 
Fredry jest znakomite malowanie charakterów ludzkich; 
Fredro umie stworzyć jednolity charakter, który nie 6 
jest manekinem, pchanym przez okoliczności wymarzo- gran 
ne przez autora, ale który koniecznie z natury swej wlU

1 dziei
Moja żona, odparł spokojnie Henryk, jest ja-dzfeni 

koś cierpiącą od dni kilku, zmizerniała nawet. .znaili
Spoglądałem bacznie na Eugeniusza, nie wydawałkje, 

się wcale z oznaką współczucia lub niepokoju, jak to'garbi 
przystało tak wytrawnemu szermierzowi w grę serca.

— Jak to — zawołał tylko z wytworną grzeczno-* 1:11 * * *',6 
, czy to nie przeszkodzi dzisiejszej zabawie; czy bę-ijfe 

dę miał szczęście powitać teraz panią. " zje j
— Oh! — wyrzekł niedbale Henryk, nie turbujjSyrok 

się, Róża ubierze się nie długo, ja sądzę, że na .¿te 
chorobę najlepszóm lekarstwem będzie zabawa, zwykl»^ ®J 
to rzecz u kobiet. )ejy ,

Nie wiem czy Eugeniusz podzielał to zdanie, czytygo 
zatroszczył się więcój od męża o Różę; jeśli tak bylo,*jj,z.°s 
potrafił ukryć to starannie. lel

W tój chwili drzwi się otworzyły i ukazała się ««az 
nich młoda kobieta, znać przygotowała się na to spot-Wy
kanie, bo twarz jój blada nie ożywiła się rumieńceniFz;6S2
Ona także była panią siebie, bo z dziwną mięszanin«,^1 
przymusu i powagi zbliżyła się do nas. Znać roznio-iowna
wa nasza wywarła na nią wpływ wielki, znać zastano-^eWi
wiła się nad swojóm położeniem, a może i zakreśli!«.fäniasobie plan postępowania, bo powitała Eugeniusza zUlejsze£ 
pełnie inaczej jak przed kilku dniami, bez śladu offśpd utt 
lekkomyślnej radości, z jaką wybiegła wówczas naprze»^, 
ciw niego. Eugeniusz zrozumiał to od razu i jak zwy 
kle ludzie jemu podobni, uczuł się podrażniony, prze! 
chwilę stał w miejscu, jakby oczekując jakiegokolwiek jąj , 
uprzejmego słowa, powitania, do którego był przyzwyjo7 L 
czajony7. Wreszcie zwyciężył to uczucie, zapewne osąfhwali. 
dził, że Róża musiała mieć powody takiego postępo^^pyski 
wania i zbliżył się ku niej, ale ona niby chroniąc s'iości^c 
pod moją opiekę, kierowała się ku mnie. fyć

Eugeniusz nieznacznie przygryzł wargi i spójrz®' 
na mnie niechętnie, antypatya powzięta od pierwszego g 
wejrzenia wzrastała pomiędzy nami. i^tO'

— Słyszałem, że pani byłaś cierpiącą, wyrzek' - 
zniżonym głosem, i ja to sam spostrzegam, cóż się to f ■ 
stało? co jest pani? f, ^al

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wytwarza taka, a nie inną sutuacyą i postępując tylko 
konsekwentnie, sam się doprowadza do zwycieztwa lub 
zguby. Dla tego wszystko, co się dzieje w komedyach 
Fredry jest tak naturalne, tak głęboko oliczne. — Tak 
jest w Zemście o mur graniczny, tak w Ślubach pa­
nieńskich, tak w Dożywociu. Nie potrzebujemy reka­
pitulować treści tćj komedyi, znana ona wszystkim. — 
Utracyusz o poczciwem sercu i brudny, chciwy lich­
wiarz, te dwa charaktery tak sobie przeciwne z natu­
ry, a w życiu zawsze do siebie zbliżone, bo stwarza­
jące się nawzajem, był to wyborny komiczny materyał 
i Fredro umiał go zużyć. Ten lekkomyślny Birbancki,

' który szasta zdrowiem tak samo jak fortuną, byłby je- 
’ dnak monotonnym, gdyby rujnował siebie tylko, ale 
' niszcząc swe zdrowie rujnuje on . majątek chciwego

Łatki/który kupił jego dożywocie, i dla tego jak.czuła 
- kochanka czuwa nad drogiem życiem swego pupila, a 

ten tymczasem brnie dalćj i pospołu z nasłanym na 
niego lekarzem, leczy się na kaszel arakiem i szam­
panem. Ileż to zmartwienia dla Łatki, który pa- 

I trząc na kapitał, co każdej chwili p zepaść może, prze­
chodzi męki piekielne. Pomysł wyborny, ale tern trud­
niejsza do przedstawienia rola.

P. Rychter wywiązał się znakomicie ze swego za­
dania. Deklamacya, gra fizyonomii, zniżanie lub pod­
wyższanie skali głosu, wszystko było wyborne; jakżeż 
był on śmiesznym w scenie z Twardoszem, a nawet 
strasznym i groźnym gdy po tejże scenie wypada roz- 
wścieklony na Orgona. P. Benda był doskonałym 
Birbanckim, wesołym i sympatycznym pomimo swych 
wad, utracyuszem, ale romantyczne wybuchy nie uda­
wały się. Wina to jednak raczej autora, gdyż ta ro- 
niansowość nie przystaje bynajmniej do charakteru Bir- 
banekiego. Ludzie tego rodzaju bywają dobrzy, ser­
decznie wylani dla drugich, ale nigdy romantyczni. 
Fredro przywiązał tutaj do charakteru ogolnie ludz­
kiego znamię czasu i tern pobłądził. Wówczas gdy 
pisał Dożywocie może i tacy Birbanccy deklamowali 
patetycznym głosem szumne tyrady nad marnością rze­
czy świata tego, ale dzisiaj, ale gdzie indziej nie dzieje 
się to. Zarzucano Fredrze, że charaktery w jego ko- 
medyąch nie są polskie, to prawda, ale naszem zdaniem 
ten zarzut wielką zawiera pochwałę. One są ogólnie 
ludzkie, tacy Birbanccy i Łatki byli w Polsce i wszę­
dzie przed tysiącem laty i za tysiąc lat będą jeszcze, 
ale dla tego postacie takie są zawsze młode, zawsze 
świeże i zawsze zrozumiałe dla publiczności. Nie do­

je- czekają się tego komedye przedstawiające wady i śmie- 
łu- szności czasu albo jakiejś sfery towarzyskiej. Ze zmia- 
mą ną zwyczajów zniknie interes dla tych sztuk, a skoro- 

byśmy przestali grać na giełdzie, zaczęlibyśmy ziewać 
ak na Epidemii. Inne postacie komedyi po za Łatką i 
oz- Birbanckim, są nic nieznaczące i tak też były przed- 
no- stawione. P. Terenkoczy (doktor Hugo) niepotrzebnie 
ta- zawsza jakieś dziwne przybiera pozy, przecież nie za-
że wsze jest „królem królów.“ 

ko-

cich
niż-
ido

Piękna Galatea, to lichota i pod względem 
‘ treści i muzyki, ale śmieszna, więc publiczność scho- 
" dzi się i bodaj, czy nie więcej Suppć, niżeli Fredro, 

przyczynił się wczoraj do częściowego zapełnienia tea­
tru.

Przedstawienie udało się bardzo dobrze. Pierwszy 
był raz byliśmy w Poznaniu na operetce dobrze danej! 

rze’> Panna Ćwiklińska (Galatea) ma głos dźwięczny, wy- 
e. °" soki bardzo, dobrze wyrobiony, Ganimed (p. Dworzak) 
11 7 wie jak śpiewać, a zręczność ruchów i humor złożyły 
naJ‘|się na to, że publiczność z tą samą sympatyą patrzała 

na Ganimeda, jak w niedzielę na Grestesa; — Pan 
były Zamojski ze znakomitą powagą, wyśpiewywał swój ro- 
P°‘ dowód od ojca Gorgiasza, a Pigmalion — nie dziwimy 

się wcale, że Galatea przeniosła nad niego Ganimeda.

'ele-
dem
był

orzez
WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

t ko-
żywy, * Poziinn, 12 lipca. Przedsiębiorstwo rokujące niechybne 
ia in- korzyści, garbarnia we Wronkach, przychodzi do skutku, 
e za- Wczoraj spisany został kontrakt Spółki pod firma,: „Garbar-

, nia poznańska we Wronkach“; podpisali takowy jako za- 
. 01 lożyciele: Hr. Arsen Kwilecki, pułkownik Skarżyński, hr. Mie-
ue co czysław Kwilecki, sędzia Mieczysław Łyskowski, Tadeusz Chla­
ło te-powski, Wincenty Wilkoński, Mieczysław hr. Łubieński, Mieczy- 
nedyisla" Rudkowski, Władysław Dziembowski.
i • k, Pierwsza emisya akcyi podpisaną została, i wpłaty na ak- 
:kicn, Cye w ¿r(ytkim czasie złożono.
y nw Kupiono nad Wartą przy kolei żelaznej we Wronkach 
larzo-grunt z budowlami, które'tymczasowo użyte być mogą i budo-

gw$ wlę głównego gmachu już rozpoczęto.
J Nieustającemu w pracy około przemysłu naszego p. sę-

saasaa'dziemu Dyakowskiemu należy się główna zasługa wprowa- 
st ja- dzenia w życie tego przedsiębiorstwa, które od dawna w Po-

znańskietn byto upragnionem.
i i Technicznego kierownictwa podjął się p Mieczysław lir. Łu- 
(la"bieński, wykształcony w Warszawie i za granicą w zawodzie 
ak tOjgarbarskim.
serca. — * P. Jan Królikowski jeden z najznakomitszych obe-

eczno-cni,e żyjących artystów dramatycznych, przybył wczoraj z po- 
, dróży w nasze mury i wystąpi we wtorek dnia 16 b. m. w 

zy ^'Zbójcach Szyle ra i w środę dnia 17 b. m. w Narcy­
zie Rameau. Jutro w sobotę: Kasper Karlióski dramat 

turbuj Syrokomli na benefis p. Urbanowicz. Dyrekcya krakowskiego 
na ieiteatri1 prosi nas przy tern o zawiadomienie abonentów, iż ju- 

l.jhrzejs,ze i niedzielne przedstawienie będą ostatnie-
''vykiami w abonamencie, i w tych dwóch przedstawieniach na­

leży abonament wyczerpać, gdyż w przyszłym ostatnim 
e, CZjłygodmu, w którym Towarzystwo krakowskie u nas jeszcze
- ’bvlOi*)(,zostan‘e, zwłaszcza z przyczyny wystąpienia p. Królikow- 
L -1 »kiego, żaden abonament nie może mieć miejsca.

— * Od kilku dni nieznośne mamy upały, w cieniu 
, się ""skazywał termometr 21 stopni ciepła, a chociaż wczoraj za- 
5 spot-Cz$y się tu i owdzie pokazywać gęste chmury na horyzoncie, 
eńceni.przesz|y jednak bez deszczu ponad miastem i pomiędzy Bninem 

■ A kurnikiem z jakie 3 mile od Poznania rozpłynęły się, jakdo- 
izann .noszą, w gwaitowną ulewę. Burza miała być przy tem tak gwał- 
rozinodowną, że ponad żwirówką powyrywała z korzeni najsilniejsze 
astanO-hzeYa.
kreślił’ , ~ * We wojskowym zakładzie kąpielnym i nauki pły-

cą osobę na powierzchni wody i premiowanym był na tutejszej 
niemieckiej wystawie przemysłowej i rolniczej.

— * 200 robotników, o których pisaliśmy, że zawiesili 
roboty żądając podwyższenia płacy, rozpuszczono w środę wie­
czorem ćaikiem, wypłaciwszy im poprzednio ich należytość. Tym 
tak niespodziewanym rezultatem strejku jeszcze bardziej wzbu­
rzeni, zabierali się już do popełnienia jakiego excesu, ale roze­
szli się niebawem w spokoju, gdy im obecny kryminalny komisarz 
zwrócił uwagę na to, że 8 połicyantów i kilkunastu żołnierzy 
stoi w pogotowiu, by przeszkodzić wszelkim wybrykom z ich 
strony.

— * W dekanacie Inowrocławskim pozostawiono czte­
rem katolickim duchownym inspektorat szkolny.

— * Wścieklizna psów z powodu nagłych gwałtownych 
upałów bardzo często w tym roku sie natrafia. — Już w wielu 
miejscach zaszły smutne wypadki, dlà tego publiczność powin­
na mieć się na ostrożności i nie zapominać mianowicie o częstem 
podawaniu psom świeżej wody.

— * Dyrekcya teatru Carlstheaters we Wiedniu, ob­
jął obecniegJauner b. artysta dramatyczny sceny królewskiéj w 
w Dreźnie.

Nowy dyrektor w dniu 1 lipca był na audjencyi u cesa­
rza austryackiego.

— Najjaśniejszy Panie — rzekł Jauner —- racz miłościwie 
przyjąć pod swoją opiekę mój teatr Do prośby tćj łączę swo­
je artystyczne wyznanie wiary. Zadaniem mojem jest odrodze­
nie repertoaru. Wiem, że moja droga, nie będzie jeszcze dro­
gą bardzo wielu dyrektorów teatralnych. Najjaśniejszy Panie! 
— Scena w ciągu ostatnich lat dziesięciu stała się głównym 
motorem deraoralizacyi, zamiast podnosić ducha, poniża go i u- 
padla. Spekulanci dla zysku wprowadzili modę (abscheuli- 
che Mode) oślepiania ludu fałszem, odurzania go skandalem i 
bawienia go bezmyślnością. — W świecie kulis obecnie bardzo 
wiele kobiet musi pracować na chleb dla siebie i dzieci swoich 
bezwstydem i bardzo wielu artystów zdolnych a nawet i siwo­
włosych błaznować i kankanować. Pragnę regeneracyi reper­
toaru. Wierzę we własne siły i w siły dramaturgów niemie- 
mieckich. Społem podniesiemy posąg sztuki na właściwy pie­
destał. Je3tein przekonany, że Najjaśniejszy Pan zgodzi się na 
mój program i pśzyjmie Carls-Tlieater pod swoją dostojną 
opiekę.

Cesarz, objawił uczciwemu dyrektorowi swoje monarsze 
zadowolidenie.

Wiadomość o wspomnianej audjencyi ze szczegółami po­
dała najpierw Neue freie Theater Zeitung i powtórzyły 
ją wszystkie dzienniki niesprzedajne.i

— * Książe René de Rovigo jedyny syn Sayorego 
sławnego ministra policyi za Napoleona I., zrnarł w wieku lat 
60. Z pochodzenia legitimista odrzucił jednak wszelkie robione 
mu propozycye po zamachu państwa w r. 1851 i dopiero w o- 
statnich czasach publikacyami swemi na korzyść plebiscytu z 
r. 1870 zdawał się przychylać na stronę cesarstwa. Zmarły ks. 
Rovigo służył w swej młodości przy konnych strzelcach, a. po 
kilku kampaniach odbytych w Afryce podał się jako kapitan 
do dymisyi i oddał się całkiem publicystyce. Pisywał do dzien­
nika Corsaire, który wychodził przed r. 1848, do Chroni­
que i Figaro, dzienników założonych przez Vi 11 emesśąnt.
Z wybuchem ostatniej wojny pomimo silnej pedogry, wstąpił 
do szeregów i dowodził pilikiem konnicy w armii loarskićj. Po 
zawarciu pokoju powrócił znowu do prywatnego życia. Rovi­
go burzliwe przechodził koleje, a życie jego pełne pojedynków 
i przygód miłosnych. Ożeniwszy się z Angielką, z którą miał 
córkę, rozłączył się z nią następnie i przeszedł na protestan­
ckie wyznanie w Genewie, aby módz się ponownie ożenić. I 
drugi związek nie trwał długo. Majątek Roviga składający się 
z majoratu nadanego Savaremu przez Napoleona I., a przyno­
szącego 100,000 fr. rocznej renty, przechodzi na państwo, cho­
ciaż Rovigo rozrzucający zawsze pełną garścią pieniądze, mo­
cno go obdłużył. Książe Rovigo był jedną z najulubieńszych 
osobistości Paryża i śmierć jego ogólny w mieście wywołała 
smutek.

— Czytamy w Czasie: Komisya Izby badająca wypad­
ki 18 marca, ogłosiła przed kilku dniami trzeci tom swoich spra­
wozdań. Zawiera on nie mało interesujących dokumentów tyczą­
cych się Komuny, a pośród nich znajduje się także i memoryał 
podpisany przez przedstawicieli einigracyi, odtrącający wszelkie 
spólnictwo z Polakami, co wzięli udział w Komunie. Jak się o- 
becnie pokazuje, według statystyki sądów wojennych, dotąd 
stawało przed ich kratkami zaledwo 47 Polaków, z których po­
łowa dla braku dowodów winy, uwolnioną została. Ilość skaza­
nych na rozmaite kary dochodzi tylko 19. Siedmiu z nich osta­
tnim transportem wysłano do Kaledonii a 2 do Cajenny, dokąd 
także udał się p. Alfred Lassocki, pierwszy podobno Polak mia 
nowany wyższym urzędnikiem sądowym, t. j. radzcą tamecznego 
sądu apelacyjnego. — Między rodakami niewinnymi. — pisze 
korespondent Czasu — znajduje się także jeden kmieć polski, 
właściwiej emigrant niż dezerter ze szeregów, które opuścił na 
początku wojny, pomny na to, co mu matka zaleciła, gdy że­
gnał domową zagrodę. Przechodząc różne koleje jeszcze przed 
oblężeniem dostał się on do Paryża i tu trzymano go razem z 
nielicznymi jeńcami wojennymi aż do zawarcia pokoju. Nie wie­
le brakowało, że go jednocześnie z nimi nie oddano na powrót 
w ręce Prusaków. Nie wiedząc, co z nim począć, przenoszono 
go z jednego więzienia do drugiego, które natenczas, z powodu 
wojska pruskiego tuż pod Paryżem znajdującego się, niebezpie- 
czniejszćm jeszcze było schronieniem dla naszego Poznańczyka. 
W tern przykrćra położeniu doczekał się on rządów Komu­
ny, która jedynie pod, warunkiem, że się natychmiast zaciągnie 
do szeregów jćj obrońców, uwolniła go na wstawienie się jedne­
go z naszych, z profesyi skrzypka w orkiestrze jakiegoś małe­
go teatrzyku, hałaśliwie wtedy szamoczącego się nad formacyą 
nadwiślańskiej legii strzelców. Ponieważ nie przyszła 
ona do skutku, nasz wiarus został wcielony do jednego z bata­
lionów gwardyi narodowćj, następnie przy zdobywaniu Paryża 
wzięty do niewoli, razem z innymi powędrował na pontony, nie 
mogąc w prostocie ducha jasno zdać sobie sprawy z tego cha­
osu wypadków, w jaki mimowolnie został wplątany. Niedawno 
stawiono go przed sąd wojenny w St. Cloud i przy pomocy o- 
ficera rodem z Alzacyi wezwanego na tłumacza rozpoczęto in- 
dagacyę. Zapytany co go zniewoliło wziąść udział w Komunie, 
opowiedział jak się rzecz miała i wyznał/że zupełnie inne miał 
wyobrażenie o Komunie : „Nie mogąc dobrze zrozumieć, pomy­
ślałem sobie, iż skoro się nazywa Komuną, to niezawodnie dla 
tego, że często muszą przystępować do komunii św., boć Fran­
cuzi to przecie naród katolicki. Wkrótce poznawszy, że to bez- 
bożniki, chciałem uciekać, lecz nie wiedziałem gdzie i z nikim 
rozmówić się nie mogłem ; rodacy zaś których się radziłem, tro­
chę mnie uspokoili zapewniając, że bronimy świętej sprawy wol­
ności ludów przeciw tyranom; a kiedy i o tćm zacząłem wąt­
pić, wzięty byłem do niewoli.“ Jakto wątpić, przerwał pułko­
wnik prezydujący, czyż morderstwo arcybiskupa i księży nie 
było jeszcze dostatecznym znakiem, żeś był wśród zbrodniarzy? 
Na to odrzekł, że się o tćm dowiedział już na pontonach, jak 
było istotnie, i kiedy tę zbrodnię ze zgrozą towarzyszom swoim 
wyrzucał, odpowiadali mu, że wymierzyli tylko sprawiedliwą ka­
rę, bo arcybiskup z senatorami i Jezuitami sprzedali Prusakom 
Franeyą. Zapytany w końcu, czy temu wierzy, odpowiedział, że 
bardzo wątpi, bo na cóż mieli Prusacy zdrajców kupować, kie­
dy i bez tego wszędzie Francuzów pobili. Łatwo sobie wyobra­
zić, jak głębokie wrażenie zrobiło na sędziach powyższe tłuma­
czenie się, któremu jednak z początku nie dowierzano, lecz na­
iwna prostota, widoczna szczerość, wkrótce pokonała nieufność, 
czego najlepszym dowodem był jednomyślnie wydany wyrok u- 
walniający od wszelkiej odpowiedzialności, po odczytaniu któ­
rego prezes sądu nie bez pewnego współczucia wypytywał, co 
teraz zamierza z sobą robić i radził, jako żołnierzowi, zaciągnąć 
się do zagranicznej legii, za co mu nasz Poznańczyk kornie po­
dziękowawszy odpowiedział, że się obawia Komuny, którą, zda­
niem jego, i wojsko, zarówno jak landwera francuzka, gotowe 
jeszcze kiedy uknuć — a wtedy znowu najniewinnićj uióglby 
się "dostać na pontony.

Według urzędowej statystyki ministeryum spraw wewnę­
trznych, znajduje" się we Francyi 3018 emigrantów polskich. Z

tej liczby pobiera subsydye rządowe w Paryżu 298, na prowin- 
cyi 866, nie ma zaś żadnego wsparcia w Paryżu 565, na pro- 
wincyi 1289. W budżecie na rok przyszły, w tych dniach 
przedstawionym Izbie, rząd proponuje utrzymanie całkowitej 
sumy 500,000 fr., która na ten rok, jako pomoc rządowa dla 
emigrantów politycznych była przyznaną. Wątpliwą wszakże 
jest rzeczą, aby powyższe przedstawienie rządu zostało za­
twierdzone, większość bowiem w kouiisyi budżetowej usilnie 
domaga się zmniejszenia o 20,000 fr. szczupła zaś frakeya z p. 
Raudot na czele, żąda zupełnego wykreślenia tego wydatku. 
Najwyższa cyfra rocznych subsydyów dochodziła 4800 fr. naj­
niższa zaś 180 fr., większa zaś część pobiera od 300 do 500 fr. 
na rok.

— * Sumienie. Policya zaaresztowała w porcie Brest mło­
dą kobietę winną dzieciobójstwa, która dala szczególniejszy 
przykład wyrzutów sumienia, żalu i chęci ukarania się za po­
pełnione przestępstwo. Józefina B. była boną przy dzieciach w 
Brest, od lat czterech w domu p. Armanda Gouziena. Lubiona 
i pieszczona w domu, niezmiernie dzieci kochała. Kiedy były 
słabe, cale noce przepędzała przy ich łóżku; jeżeli szły na prze­
chadzkę, nie spuszczała ich ani chwili z oka. P. Gouzien oświad­
czył, że Józefina była wzorową boną, a ponieważ bardzo się 
przywiązała do dzieci, obchodzono się z nią jakby z osobą na­
leżącą do rodziny. W tćm nagle kiedy fregata „La Guernere“ 
odpłynąć miała do Kaledonii, oznajmiła, że jedzie do tego kraju 
w charakterze bony dzieci pułkownika piechoty marynarki. Na- 
próżno jćj robiono uwagi tłumacząc, że klimat w Nowćj Kale­
donii jest bardzo niezdrowy; Józefina trwała przy swem posta­
nowieniu. Na dni kilka przed odpłynięciem fregaty przeniosła 
się do hotelu, a w przeddzień odjazdu dostała się na pokład. 
Tam ją zaaresztowano w skutek doniesienia posługacza hotelo­
wego, że coś nadzwyczajnego spostrzegł w sposobie jej zacho­
wania się. Józefina od lat czterech sypiała zawsze z trupem 
dziecka nowonarodzonego; trup był zwapniony. Józefina przy­
znała się i w następujący sposób opowiedziała dokonanie zbro­
dni: Zaślubiłam majtka; w ezasie nieobecności męża zapomnia­
łam się, zostałam brzemienną; urodziłam dziecko; ale kiedy o- 
trzymałam list od męża zawiadamiający, że niezadługo przyje- 
dzie, dziecko z obawy gniewu mężowskiego zabiłam. Po śmier­
ci niemowlęcia, pojąwszy całą ohydę swego występku, chciałam 
się dotknąć zasłużoną równie’ straszną karą, trupa obłożyłam 
wapnem zlasowanćin i postanowiłam zawsze z niem sypiać, cią­
gle być razem, aby mi przypominało popełnioną zbrodnię i od 
nowego błędu uchraniał. Tym sposobem upłynęło lat kilka. — 
Wyrzuty sumienia ciągle się powiększały. Ponieważ w Brest 
czułam się zbyt szczęśliwą, postanowiłam się jeszcze bardziój 
ukarać i chciałam do Nowćj Kaledonii pojechać. — Józefina B. 
znajduje się obecnie w areszcie. Czy sąd przysięgłych weźmie 
w rachubę straszne cierpienia tej nieszczęśliwej kobiety, i karę, 
jaką nałożyła na siebie powodowana wyrzutami sumienia?

—■ * Muzeum monarchów, w którćm przechowywały się 
relikwie dynastyczne jak np. kapoty szaraczkowe małego ka­
prala, tabakierki Ludwika XIV i tym podobne pamiątki, z roz­
kazu p. Thiersa, prezydenta dzisiejszej Rzeczypospolitej fran- 
cuzkićj, zostało zwinięte, a przedmioty w niem pomieszczone 
wrócone znowu do tych zbiorów, z których zabrane zostały. 
Z tego powodu nowa boleść i nowe szemrania w szeregach pra­
wicy Zgromadzenia narodowego w Wersalu.

— * Kalendarz. Jutro w sob »tę 13 lipca Małgorzaty 
panny, w kalendarzu słowiańskim Radomiła.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 53, zachód o godzinie 
8 minut 17. — Długość dnia 16 godzin 27 minut.

Dnia 13 lipca 1508 pobicie Moskwy nad Dnieprem. — 
1564 bitwa z Moskalami pod Jezierzyszczaini. — 1612 komisya 
w Królewcu ustanawia rząd w Prusach. — 1666 klęska Jana 
Kazimierza pod Montwaini. — 1697 Fleming zaprzysięga pacta 
w imieniu Augusta II. — 1794 oblężenie Warszawy przez Pru­
saków.

(Z) Mogilno, 10 lipca. Kupowanie i sprzedawanie po­
siadłości zaczyna w Mogilnie i ościennych okolicach wyradzać 
się w manią. W krótkim bowiem czasie zmieniły właścicieli 
majątki: Orchowo, Wasilewek, Ostrowite, Lubiń, Młynek Kon- 
kowski, Koldrąb, tudzież nieruchomości Tonna i Mikołajewskich 
w Mogilnie. Świeżo zaś nabył od p. Hirschberga (katolika) p. 
llochschultz folwark Wyrobki pod Mogilnem a co dopiero spie­
niężył także p. Grabski swą wieś Targownicę pod Wilatowem. 
Ubytek p. Grabskiego mocnym ściska nas żalem, gdyż tracimy 
w nim zacnego obywatela w eałćm znaczeniu tego wyrazu i 
światłego męża.

Szkoła kat. w Cerekwicy równocześnie prawie ze Szcze- 
panowską przeszła pod nadzór pastora, a słychać także, że i 
w Orchowie tamtejszy ukochany proboszcz ks. Sieg ma być u- 
suniętym od pieczy nad dziatwą, którą również powierzono pa­
storowi.

P. Wildt zakłada na nabytej w Mogilnie po Mikołaje­
wskich posiadłości fabrykę mączki. Będzie to budynek wiel­
kich rozmiarów.

W tych dniach uderzył w naszem mieście w budynki ku­
pca Schramm piorun i zabił krowę — żadnej zresztą szkody 
nie zrobiwszy.

Ojcowski komitet wiedervereinigungowy i o nas w swój 
czułej pieczołowitości pamiętać raczył. Przysłał bowiem do 
tntejszej policyi stosy odezw zapraszających do udziału w ob­
chodzie i objaśniających cel tegoż z poleceniem, aby były roz­
dane między lud. Szanowny komitet czyni to na zasadzie tego, 
iż zdaniem jego i Mogilnickie zapewne jest pierwotnie niemie­
ckim krajem. Niech sobie festynują!

Nauczycielom przy szkole kat. ’tutejszej zatrudnionym zna­
czne rejeneya daje dodatki do pensyi z funduszów państwa 
i zakłada zarazem posadę dla trzeciego nauczyciela, przezna­
czając dla niej od siebie 225 tal. gotówki i 36 tal. na pomie­
szkanie. Dozór szkólny ma prawo prezentowania. Potrzebny 
jest nauczyciel biegły w muzyce.

gSprzeda-ż konieczna.
vV,,f ^'eruchom°ść w mieście Poznaniu pod Nr.

2 «a przedmieściu Cliwaliszewie (tylne
4.) położona, do mistrza

’ hk ”a przedmieściu Cliwaliszewie OSij'-uwaliszewo 4 położona, do 
tęp%/w.sl!'og0 Jana Listewskiego i jego żony 
ic sifc-^ca> która na podatek budynkowy z war- 
' LS,C1 "żytku na 850 tal. podana, sprzedaną 

_ a/ ta w celu przymusowego wykonania 
szeg°t'1’0^ subhastacyi koniecznej w
,r jporek 15 października rb.
8ie to Przetl południem o godz. lOtój

1 tutejszego król. Sądu pow. w poko- 
1 P°i Nr. 13. (3288)
I ■POZNa^ dnia 5 lipca 1872.

f^lewski Sąd powiatowy.
Sędzia subliastacyjny.

K e y 1.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Wielkiej Starołęce 

pod Nrem 4 położona, do Bartłomieja Wali­
górskiego i jego żony Apolonii należąca, któ­
ra z objętością 19 hekt. ll arów 90 lasek 
kwadr, opłacie podatku gruntowego ulega, po­
dług ustalonego czystego przychodu na poda­
tek z gruntu na 90 tal. 21 sgr. 7’/6 fen. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 25 
tal. podana, sprzedaną być ma w celu~ przy­
musowego wykonania (3287)

drogą, subhastacyi koniecznej w
czwartek 10 października rb.

' przed południem o godz. lOtój
w lokalu tutejszego król, sądu pow. w poko­
ju pod Nrem 13.

Poznań, 22 czerwca 1872.

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.Keyl.

Walne zebranie
Tow. Rzem. Przemysłów.

-w Śremie
odbędzie się

w poniedziałek 15 Inn.
o godz. 7mćj po poł. 

na sali p. R. Kadzidłowskiego.
(32z2) Zarząd. „

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL.
Giełda poznańska, 12 lipca.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne 94’/, żąd. Poznańskie 
nowe 4 % listy zastawne 92’/, tal. żąd. *- płac. 94% Poznańskie- 
listy rent. 95 tal. żąd. — Pozn. ’5°/o obligacye prow. 100 tal. 
żąd. Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 100 tal. żąd. 
Poznańskie 4% °|0 oblig. powiatowe 94 tal. żąd. Oblig. pozn. mel. 
Obry — plac. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. żąd. Oblig. miejsk. 4% 
91 tal. żąd. Runiuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 100’/, tal. żąd. — Polskie banknoty 82’/, tal. żąd. Sta- 
rogrodz. - poznaósk. Akcye kol. — płacono. — Akcye Tellusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) — żąd. — Nowćj einisyi — 
żąd. Prowincyonalne akcye bankowe 97% Zagraniczne banknoty 
99% żąd. Ostdeutsche Bankaktien 104’/, żąd.

Żyto: wypowiedziano 50 węcpli; na lipiec 50 lipiec- 
sierp. 48’, sierp.-wrzes. 4S1/, wrzes.-paźdz. jesień 48' 9-
48'1,-48'le paźdz.-listop. 48 pł.

Okowita: z beczką: wyp. 10,000 kwart; na lipiec 223/4 sier­
pień 223|4 wrzes. 21’|,,-'/, paźd. 183/4 list. — grud. — list.grud. 
17'4 w związku w miejscu bez beczki — tal. płac.

Ceny targowe Ceny.
■w mieście Poznaniu Naiwvż. Średnia. Najniższa.

dma 12 liDca 1872 roku.
tal. sgr. fu. tal. Rgr. fil. tal. sgr. fu.

Pszenicy pieknćj, szefel po 42 kil. 3 1 121 6 3 5 — 3 2 6
średnićj 3 — — 2 27 6 2 26 3
pośledn. 2 25 — 2 22 6 2 20 —

Żyta ciężkiego 40 - 2 3 9 2 3 — 2 2 6
• średniego - • 2 1 3 2 — — 1 27 6
• pośledn. - — — — — — — — —

Jęczmienia wielk. 37 • — — — — — — — — —
• drobn. • — — — — — — — — —

Owsa 25 • 1 10 — 1 7 6 1 5 —
Grochu do gotowań.- 45 - — — — — — — — —
Grochu na paszę • — — — — — — — —
lizepiu zimowego 37 ■ 3 22 6 3 20 — 3 9
Rzepiku zimowego • • — — — 3 15 — 3 12 6
Rzepiku latowego • * — — — — — — —
Tatarki 35 • — -
Kartofli 50 - — — — — — — — — —
Wyki 45 • — -Ù. — — — — — —
Łubinu żółt. 45 - —

• niebiesk. — _ — — — —
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białćj • — 1 — — — — —

Giełda berlińska, 11 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—84 tal. wed. jak. żąd.;

na lipiec 83-3,4-84'/4 plac., lipiec-sierpień 78l/4-78-78'/4 płacono, 
sierp.-wrzes.—wrzes.-paźdz. 73l|,-73', t paźdz.-listopad 713-3/4 
list-grudz. 70j, Zyto: per 1000 kilo 48-55 wed. jakoś, żąd.; 
lipiec dito. płacono, lipiec-sierpień — płacono, sierpień- 
wrzes. 493j,-50' ,-3/„ wrzes.-paźdz. 49’płacono paźdz.-listop. 
49'j,płacono listopad-grudzień — pl. Jęczmień per 1000 kil. 
mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości żąd. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 41-51 według jakości żądano, lipiec 47’8 plac., 
lipiec-sierpień 41 płacono, sierpień-wrzesień-wrzes.-paźdz. 44% 
tal. pł. paźdz.-listop. 49-'|4 list.grud. Groch per 1000 kilo do got. 50- 
56 tal., na paszę 46-49 tał. Rzep per 1000 kilo — tal Rzepik na 
wrz.-paź. —■ tal. Olćjrzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 24 tal. 
płacono; lipiec 232|3 płacono lipiec-sierpień dito sier- 
pień-wrzesień— wrzesień-październik 24'/n-' 21 plac., paźdz-list. 
23’|s-"|„ listop.-grudz. dto griidzień-styczeń 23’./ę-n/i2 płacono, 
styczeń-luty dito, kwiecień-maj 24’lg Olćj lniany per 100 
kilogr. w miejscu'25'/, tal. Olćj skalny pł. 100 kilog. w miej­
scu 13 tal; lipiec 12’|4 płacono lipiec-sierpień, dito. sier­
pień-wrzesień--wrzes.-paźdz. 12% plac, paźdz.-listop. 12” I2 pl. 
listopad-grudzień 13 grudzień-styczeń — Okowita per 
1)0 litr, po 100%—10000% w miejscu bez becz. 23 tal. 28-26 sbr. 
lipiec 23 tal. 28-14-16 srb. płacono, lipiec-sierpień dto płacono 
sierpień-wrzesień 23 tal. 10-11-10 sbr.-23 tal.-23 tal. 3 sbr. płac, 
paźdz. 20 tal. 10-12 sbr. paźdz.-listop. 18 tal. 9-5 sbr. płacono 
listop.-grud. 17 tal. 25-20 sbr.

Giełda wrocławska, 11 lipca.
Żyto: per 1000 kilo stale na lipiec 551/,-1 j,-5|9 płacono 

lipiec-sierpień 513|4-52 żądano sierpień - wrzesień - wrzesień- 
paźd. 50%-50-'8 paź.-list. 493|,-'|2 pł. list-gr. — pl. Pszenica: 
per 1000 kilogr. na czerwiec 83 żądano. — Jęczmień: per 
1000 kilogr. na czerwiec 49'/, tal. i żąd. —■ Owies: per 1000 
kilogr. na lipiec 44'2 plac., na wrzes.-paźd.— pl. Rzepik per 
1000 kilogr. czerwiec — pł. — Olćjrzepiowy per 100 kil. 
spokojnie, w miejscu 24 tal. płacono; na lip.23’2 na lip.-sierp, i 
na sierp.-wrzes. 235/,, wrzes.-paź. 23’/,2paź.-list. i listop.-grudz. 23% 
pł. O ko wita per 100 lit. po 100% małozm. w miej. 233 4 tal. żąd. 
23'/, pł. na lipiec i na lipiec-sierp. 23% tal. płac, sierp, 
wrzes. 22’|s pł., wrzes.-paźdz. 19’/i2 pł. paź.-list. 17’|,, płacono, 
listopad-grud. 17'/, pł.

Na targu

Pszenica biała 
c5 f ,, żółta 

•S 3 Zyto 
g J Jęczmień 
g .2 ) Owies 
® S I Groch 
J ' Rzep

Rzepik zimowy

Mairsa telegraficzne.
SZCZECINi 12 lipca 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na lipiec 79

towar piękny średni 1jośłed
tal sg- in. tal sg. ln. tal sg. fn. tal sg. fn. tal
— — 829 — 8 6 — 7 7 6 —
— — — 8 6 — 7 25 — 7 2 6 —
— — — 521 — 13 — 5 2 6 —
— — — 5'- — 4 25 — 4 20 — —
— — — 4 20 — 4 14 — 4 8 — —
— — — 5|10 — 4|20 — 4 — — __
— — 9 22 — 9 12 — 8 27 6 -
— — 9(25 — 9115 — 9 — - -

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł nr. 28 i za­

wiera: Szkoły i wychowanie w Polsce. Przegląd historyczny 
od najdawniejszych do najnowszych czasów, napisał Alfred 
Szczepański. (Ciąg dalszy). — Siostrzenica ks. proboszcza. 
Powieść ze świeżych zdarzeń, napisana przez Michała Bałuckie­
go. (Ciąg dalszy). — Chadży-Abrek, powieść kaukazka z Ler­
montowa, przełożył Stanisław Grudziński. (Ciąg dalszy). — O 
języku i literaturze narodowej przez SŁ Nowińskiego. (Do­
kończenie). -— Ojczym. Powieść współczesna przez Józefa Na- 
rzymskiego. (Ciąg dalszy). — Z przyrody. Artykuł czwarty: 
Wybuchy Wezuwiusza. (Dokończenie). — Wiadomości bieżące 
o rzeczach polskich. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenia.

na lipiec-sierpień 77’ 2 
na sierpień-wrzesień 77 
wrzesień.październik 73

Żyto: słabo 
na lipiec 48% 
na lipiec-sierpień 48% 
na wrzesień-październik 49%

BEBSŁIH", 12 lipca 1872. 
Stan powietrza: gorące

Olćj rzep.: 
w miejscu 24 
lipiec 232,3 
lipiec sierpień 232|3 
na jesień 23%

Okowita: 
na lipiec 23% 
na lipieosierpień 23% 
na sierpień-wrzesień 23% 
na jesień 20%

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
Dnia 12 lipca.

HOTEL FRANCUZKI. Żuchowski z Granowa, Grabs ii z Se- 
pna, Blociszewski z fam. z Kłony, Tomicki z Warszawy, 
Łyskowski z fam. Mieleszewa, Bielicki z Gozdanin, Krzy- 
muski z Król. Polsk., Taczanowski z Siedlemina, Matu­
szewski z Wrocławia, Wilczewski z Wronek.

HOTEL RZYMSKI. Molinek z Rydzyny.
HOTEL DREZDEŃSKI. Gromadziński ze Szamotu!, Szynilo- 

wski ze żoną z Niepruszowa.
HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Sułkowski z Rydzyny, Kowal­

ski ze żoną ze Sarbina, Malczewski i Małecki z Król. Polsk., 
Cichowska z Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Wierzbicki z fam. z Gniezna, Niesio- 
dowski z Posadowa.

Pszenica: stale 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzesień-paźd 
kwiec.-maj
Ole j rz. trzyma się 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
kwiec.-maj 
Okowita: stale 
na lipiec 
sierp.-wrzesień 
na wrzesień-paźd 
Owies: stale

kurs ' ’ kurs I
locz.^tk. gońcowy]

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B, 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7% °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: słabe

kurs
początk.

kurs
końcowy

12'|,

58'/,

202-, 
125%

66’e 
96% 
197% 
51%

91% 
92% 
95” 8 
203 % 
126% 
94’/, 
66'/e 
963-, 
198'/„ 
51% 
44’% 
64% 
82% 
643|,

SI
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Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszła rozprawa

O Mazurach“

Akademik, Polak, biegły w muzyce 
życ^y sobie przez sierpień, wrzesień i paździer­
nik przyjąć miejsce domowego nauczyciela. 
Łaskawe oferty proszę nadesłać pod adresem 
A. K. poste restante Poznań. (3282)

Zbiór pieśni gminnych
ludu mazurskiego

w Prusach Wschodnich.
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Eksp. Dzien­

nika Poznańskiego po 3 Złp.

Dreliszhi płócienne
na ubiory męzkie,

Dery podróżowe, 
Kołdry do spania. 
Szale podróżowe. 
Kołdry watowane

poleca po najtańszych cenach

Robert Schmidt
(dawniój Antoni Schmidt).

Poznań, Rynek <»3.
(3284)



Ważne dla lubowników książek!
ZnnlŁomity wybór,

Gwarancja za nowość! zupełne i wolne od błędów!!
Po bajecznie tanich cenach wyprzedawane!

Klejnoty niemieckiej sztuki w słowach i obrazach, z 24 przepysznemi kartona­
mi, (każdy z nich arcydzieło), z wielu illustracyami itd., wielki kwart, nadzwyczaj elegan­
cko oprawione, tylko 2' , tal. — Najnowszy słownik konwersacyjny, powszechny, 
wielki, zupełny w 33 zeszytach, w tomach iii 8vo (każdy toin około 650 stron), najwię­
kszy format słownikowy, najnowsze wydanie, A—Z lHfib. tylko 4 tal. I — Gemälde aus 
dem Nonnenleben, odkryte tajemnice klasztorów, wielka 8—ka, tylko 18 sgr.! — Bea- 
trice Cenci, Okrucieństwa i tortury w 16 wieku, 2 wielkie tomy z rycinam', zamiast 3 
tal. tylko 1 tal. 5 sgr.! — Reinecke Fuchs Göthego, wydanie przepysznie ¡ilustrowane 
z 37 pięknemi staloiytami, eleganckie tylko 1 tal. 6 sgr.! Illustrirte Geographie, naj-
---------- ze rycinami miast, budowli, ludów itd. itd. wielki format, z atlasem o

...................... “ " ...................... 0 tal.!

------------- j , —r-,----------naj­
lepsze niemieckie pyszne wydanie, elegancko', 10 tomów, piękna 8-ka, tylko 2 tal. 28 
Sgr ! — Egiptische Geheimnisse, 4 tal. z 1200 uznanemi tajemnemi i sympatycznemi 
środkami, 1 tal. 10 sgr. (rzadkość.) — Boz (Dickens) ulubione romanse, najlepsze nie­
mieckie illustrowane pyszne wydanie, 25 tomów, eleg. format klas., z około 80 mie­
dziorytami, 3 tal. 28 sgr. — 1) Populaire Astronomie, 4 tomy, z wielu miedzioryta­
mi 2) Populäre Mythologie, Uranus z wielu miedziorytami, wielka 8-ka, oprawne, 
obydwa dzieła razem tylko 1 tal. 15 sgr. — Weber’a Demokrites, oryginalne wydanie w 
« toniach, eleg. format klasyk., tytko 1 tal. 28 sgr. — 1) Schiller,a wszystkie dzieła, 
wydanie klasyczne, ze stalorytami, w 6 tomach, bogato oprawionych. 2) Wieland-Ga- 
llerie z 27 p.ęknemi stalorytami, 3) Lessing’a dzieła, elegancko oprawne. ilSF" wszy­
stkie 3 dzieła razem tylko 3 tal.! — Mädler’a der Wunderbau des Weltalls, 683 
wielkich stron 8—kowych, z atlasem miedziorytowanym in 4to, tylko 1 tal. 5 sgr. ! — 
Düsseldorfer Künstler-Album, sławne pyszne dzieło z miedziorytami in 4to, eleg., tyl­
ko 2 tal.! — l) Historische Charaktebilder, 3 tomy 8—kowe, z więcej jak 50 rycinami, 
2) Dicliter-Gallerie z 25 stalorytami, elegancko opr., razem tylko 1 tal. 10 sgr.! — 
Aleksandra Dumas romanse, po niemiecku, 120 tomików, 4 tal. — Thakaray’ego 
romanse, po niemiecku, 85 tomików, tylko 2'/, tal. — Lever’a romanse, po niem, 85
tomików, tylko 2'/, tal. — Memoiren der Gräfin Pompadour u. Ritt-rin - —j
z rycinami tytułowemi, tylko 1 tal. 18 sgr. — Tetzner, Geschichte Preussens, bis auf 
die neueste Zeit, 3 toiny, z 22 stalorytami. tylko 1 tal. — Sophie Schwarz romanse, 

niom ilß tomików, tylko 3 tal.! — Die Wiener Gemälde-Gallerien, przepyszne

d’Eon, 2 tomy

_ „ and. tylko 1 tal. — Sophie Schwarz romanse,
po niem. 116 tomików, tylko 3 tal.! — Die Wiener Gemalde-Gallerien, przepyszne 
dzieło z miedziorytami pierwszego rzędu, wielki kwart, z 45 stalorytami i kartonami (Ra­
fael, Rubens, van Dyk itd.), z przypiskami, zamiast_16 tal. ¿SF" w oprawie przepysznej

bardzo boeata Dozłota, tylko 5 tal. —cesarskiej z bardzo bogatą, pozłotą'‘tylko 5 tal. — 1) Pamiętuiki hrabiny du Barry, 2) 
Crebillon, das Sopha, obydwa razem — Illu,strirte Naturgeschichte aller
Reiche, 8 grubych‘tomów iii octavo, z 1400 wizerunkami zdjętemi wiernie z natury, 
tylko 2 tal. — Illustrirte Physik und Chemie dla dyletantów. 4 tomy in octavo z 
5!»5 wizerunkami, tylko 1 tal.! — Illustrirte Gewerbelehre und Technologie, zasto­
sowana do łatwego pojęcia, 4 grube tomy, z 300 przeszło wizerunkami, tylko 1 talar.
— Die Wunder der Zeugung, życie płciowe w całym zakresie, z 700 przeszło wlel- 
kiemi stronami in 8vo tekstu, z bardzo wielu wizerunkami, tylko 1 tal. 15 sgr.! — 
Gros słownik miłości, w 2 toniach. A—Z, tylko 2% tal.! - Freya-Album, przepyszne 
dzieło z miedziorytami, wielki kwart, ze 100 przeszło illustracyami, Kunstblätter, sta- 
loryty i odciski kolorowe, teksty najlepszych autorów, w kwart, eleganckie, tylko 1 talar 
5 Sgr — Ilistorya powszechna Hegera, największy octav, tylko 25 sgr.! — Ge­
schichte der Kriege Preussens, od 1840-1866, 20 części wieiki octav. z 20 stalory­
tami tylko 1 tal. 5 sgr.! — Moderne Sünden, 3 tomy, tylko 1 tal. — 1848-1868,

1 *- ---— T--’:----- MituiAUj o "‘'"‘iast 3'/2 tal.
nagiczno sym- 

w, tylko 25 sgr.
— Bruckhräu’a sławne romanse, 10 tomów, octav, (bardzo poszukiwane), tylko 5 
tal (Wartość cztery razy większa). — Biblioteka najsławniejszych angielskich roman­
sów tłum Dr. Bärmanna, 21 grubych, wielkich tomów, oct., cena sklepowi 28 tal., tylko 
za 27, tal — Der persöhnliche Schutz, wielki 8, z miedzioryt, opleczęt., 28 sgr. — Hi-za Z/, tai. — ,     -  —- -J- ---- O-
storva Rabbi Joseliua Ben Josef Hanootzri nazwanego Jezusem Chrystusem. Jedyna 
prawdziwa historya widk. proroka z Nazaretu, wielk. 8, (bardzo rzadka i nader interesująca.) 
’ PciouB wielkich- t.aiemnic. obiawień itd. Dr. Zimpel. (omeczet— Odpieczętowaua księga wielkich tajemnic, objawień itd. Dr. Zimpel, (opieczętowana), 
J4 sgr | _ eta i 7ma księga Mojżesza, wiernie oddana co do słów' i obrazów podług 
darego rękopisu, po niemiecku, z ważnym dodatkiem (bardzo rzadka i nader intereso­
wna) tylko 3 tal.! — Dr. Heinrich, tajemna pomoc we wszelkich chorobach płcio­
wych opieczętowane, tylko 1 tal.! — Zwierciadło małżeństwa dla płci obojga, (ople- 
izętowane), tylko 15 sgr.! — Dr. Rozie_r, tajemnice i zboczenia płciowe obu płci, 1 tal.!
— Walter’a Scot’a 15 romansy, piękne niemieckie wydanie gabinetowe w 1OO tom., 
ylko 3 tal 28 sgr.! — Rolnictwo, ogólne 19 wieku, zajmujące wszelkie fachy gospo­
darstwa 50 tom. z 2500 rycinami, tylko 3 tal. ! (NB. Jedno z najlepszych i najobszer- 
liejszych dzieł gospodarczych). -- Nowy Dckameron, 2 tom., z obrazem tylko 2% tal.!— 
Pamiętniki Casanov’v, najlepsze niemieckie wydanie zupełne w 36 częściach, format 
rlasykow eleganckie, tylko 4 tal. 28 sgr.' — Cheval er Faublas, najlepsze niemieckie 
¡zdobne wydajnie w 4 toniach, z miedziorytami, tylko 3 tal.!! Inue wydanie tylko 40 
1er1 _ Hamburskie broszury od 7% sgr.—2 tal. podług życzenia. — 1) Popular­
ía Anatomia ezłowieka, z 80 ilustracyami, 2) Praktyczny lekarz domowy, 331 
ioskonałych środków, razem 25 sgr.! — Tajemne historye Rosyi, 2 tomy, kwart., (bardzo 
•zadkie'i tylko 45 sgr. — Dzieła Wiktora Hugo, najlepsze niemieckie wydanie, 6o czę- 
ici format klasyków, 2% tal. — l) Jeograficzne obrazy charakterystyczne, 3 tomy z 85 
luśtracyami 2) Album Renu i Album Palestyny, z 24 widokami i tekstem, w 2 elegan- 
cich okładkach, wszystkie 3 razem tylko 40 sgr.! - Po pracy (Der Feierabend), żart

rzecz poważna do zabawy i nauki, 6 tomów, z 40 przepysznemi stalorytami, tylko I tal !
— 1) Ilustrowana historya wojny roku 1866, wielkie dzieło z miedziorytami, z wiciu
fOOini obrazów, eleganckie, wielki format, 2) Sceny z wojny 1870, historya z wiel- 
liemi miedziorytami w odcisku olejnym kolor. 4-to eleganckie, oba dzieła razem tyl- 
io 40 sgr - Biblioteka historycznych romansy najulubieószych niemieckich pisa­
ny 10 grubych tomów, wielki oktaw, tylko 45 sgr.! (cena sklepowa 12 tal.) — Nowe 
iwierciadló Wenery (opieczętowane) 25 sgr.! — Amerykańska biblioteka najinte- 
•esowniejszych historyi ludyan, przygód myśliwców, romansów i podróży po puszczach, 
tepach i pastwiska 24 wielkie tomy oktaw , tylko 3 tal.! (Wartość cztery razy
yieksza) Biblioteka niemieckich romansów oryginalnych , najulubienszych menne- 
kich D sarzy 10 eleg. wielkie tomy oktaw, zamiast 10 tal. tylko 45 sgr.

TANIE MUZYKALIA!!!
Des Pianisten Hausseliatz, 12 przepysznych ko

%dfray, Kafka, Richards, Ascher itd. bardzo eleg. tylko
onen na fortepian, 16 najbardziej ulubionych sztuk p. Ascher, Mendelsohn itd., eleg., 
lko 1 tal ' — Offenbach-Album, 6 wielkich potpourris operowych na fortepian przez

przepysznych kompozycji salonowych, przez 
bardzo eleg., tylko 1 tal.! — Salon - Composi-

nser Tell Flet czarodziejski, Marta itd.), pysznie przyozdobionych, razem tylko 2 tal.!m . .1 i 1   O.. -A. „' M .r I ki,. Coli ii hurt it/1 itr, nnuroii * »w _____ z, pysznie przyo»miun>iiyvu, -- #
40 ’ Lieder ohne Worte, Mendelsohna, Bartholdy, Ab ta, Schuberta itd. itd., nowe

esanckie wydanie, z wizerunkiem Mendelsohna, bardzo eleganckim, tylko ll|, ta!.! 
nnz-Album na 18Ï3, najnowsze i najbardziej ulubione tańce na fortepian, z winietą 
idzwyczaj elegancką, z pozłotą, tylko 1 tal.! - Tanz-Album 48Ï4, również 1 ta!.! 
- 36 naibardziéj ulubionych tańców na fortepian, pojedynczo po 2'j, sgr., razem I tal.

Festeabe fur die Jttgend, około 300 ulubionych sztuk z oper, piesiu, łantazyi itd ! 
liwiecéii ulubionych kompozytorów, razem, elegancko! tylko 2 tal.! — Beethoven und 
[ozarts sammtliclie (54) Clavièr-Soneten, eleg. pyszne wydanie m 4-to, razem tylko 2 
1' - Concert-Album fiir die elegante Welt, najpiękniejsze kompozycye na fortepian, 
kicie a cudowne, z miedziorytami, z przepyszną pozłotą, tylko 1 tal.15 sgr.! - Con- 
»rt-Album Nr. 2. tylko 1 tal.! — Album przeszło 380 najlepszych i najbardzięi ulu- 
onych pieśni z towarzyszeniem fortepianu, razem tylko 1 tal.! - (3274)

" .< « •„ dodaje się przy zamówieniach za . 5 tal. znane dodatki; przy
większych zamówieniach jeszcze: miedzioryty, klasyków itd. 

•“Podstawa naszego handlu od więcej jak 30 lat jest: każde zamówiewienie wj’- 
Zje się natychmiast i porządnie, i to tylko w zupełni • nowych, od błędów wolnych 
-zemplarzach pod gwarancją. Należy się więc tylko zgłosić do Eksportowej księgarni•I. D. Polacka w Hamburgu.

Miejsce handlu Bazar 6!8.
Książki i muzykalia są wszędzie zupełnie wolne od cła i podatku.

kwizgrań.-mastry ch.
irlińsko-zgorzelicka

rlińs ko-szczecińska 
eska kolej zachodn. 
łls.-żóraw.-gubeńsk. 
lit© z pierwsz. pań 
1. po praw. brz. Odry 
lito z pierwsz. pań. 
rchijsko-peznańs 
lito z pierwsz. ] 
lnoszląz.-march. 
rnoszląs. kol.lit.A.C 

dito lit.B.
ichudniopraska kol. 
loludniowa 
lito z pierwsz. pań 
dreńska
lito z pierwsz. pań 

dito lit. B.
rogardzko-poznańs. 
'-esko-kijowska 

ijewskaesko-grajt 
icyjska Ludwika

kolej Rudolfa 
koléj połudn.-- — J P

giersko-gahcyjska„ cyjs 
rszawsko-bydgosk.
rszawsko-wiedeńsk.

iclawsko-warszaws.

kolisi żelaznych.
4 46’, pł.
4 80'/, p).

.5 101'I, pł.
4 162 pł.
4 179% pł.
5 112% pł.
4 65’/, pł.

.5 87'/, pł.
5 121 pł.
5 121'/, pł.
4 58% pł.

82’/, pł.
4 95% pl.
3’/, 213'/, pł.
3'/, 190 pł.

4 46’/, pł.
5 71’/, pł.
4 162 ,-% pl.
5 — PL
4 943/, pł.
4'/, 1(X)7, pł.
5 80 pł.
5 39% pł.
5 110'- pł.
5 2033 -2 pł.
5 131 pł.
5 — Pł-
0 1253/,-% pł.
5 — Pł
4 — Pł-
5 861, pł.
5 1147« pł.
5 — Pł-

Krajowe obligacje pierwotne.

dito
dito

II emis.Í5
III émis.

93’!, pl. 
99 pl.
99 pł. 
10P, pł.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Marchiisko-po: 
:b-halbeiMagdeb

emis. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito 

znañska 
ersztacka

. I 
II
II

III
III
IV 
V

6
4’/,
5

4%
ś

4’/,
4%

91' » pł. 
91pł. 
99 pł. 
99", pł. 
104 pł. 
91 pł.
91 pł. 
98’/« pł. 
91'/, pł. 
91 pł. 
101 źąd. 
99'/, pł. 
999, pł.

Szanownej Publiczności donosimy ni­
niejszym , że po śmierci ś. p. męża i 
ojca naszego (3259)

fabrykę
wyrobów ślósarskich
i nadal pod tą samą firmą prowadzić 
będziemy.

Florentyna Bogdańska. 
Jan Bogdański.

Zdolnego korepetytora
wskaże (3280|

Edmund Callier
w Administracji Dziennika Pozn.

Księgarnia J. K. Żupańskiego 
poleca (3253)

WiEljasza Walerego
Illustrowany przewodnik

do
Tatr, Pienin i Szczawnic.

Cena oprawnego egzemplarza 1 lal.
22.) sgr., nieoprawnego ltal, 15 sg.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznych p. Levasseura, i9 ruc de la 
Monnaie w Paryżu. [2847.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Dnia 20 lipca o godz. lOtej z ra­
na ma być w biurze moim na lat sześć, po­
cząwszy od Igo października rb.

HOTEL BERLIŃSKI
przy ul. Wilbelmowskiej położony i do opie­
ki po śp. Kasprze Krawarkiewiczu, Radzcj- 
miejskim należący publicznie wydzierżawiony.

Warunki dzierżawy mogą być przejrzane 
w biurze moim w godzinach służbowych

obejmujące 1582 mórg areału 
są z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli na 
frankowane zapytania Trzaska, 
rzecznik i notaryusz w Plesze­
wie. (3273)

(3208)
Le wando wski,

Obrońca prawa i notaryusz.

Dobra rycerskie
pót mili od Pleszewa, bez­
pośrednio nad szosą w dobrej gle­
bie położone, z okazałym domem 
mieszkalnym i pięknym parkiem,

__ •
W Żerkowie nad za­

mierzoną koleją żelażną
dom parterowy

wraz z zabudowaniem podwórzowćm,
obok ogrodu, obfitującego we wszystkie 
owoce, jakie tutaj hodować można, — 
jest z wolnej ręki do sprzedania zaraz.

Bliższych szczegów udzieli A d m i- 
nistracya Dz. Pozn. (3281)

Piękny «n ies du paszy
poleca

DANK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
Kwilechi, Potocki i Spółka.

Panom przedsiębiorcom I) udowi i polecamy naszą ognio­
trwałą papę na dacliy oblewaną smołę kamienną 
własnego wyrobu i w najlepszych gatunkach tak w tablicach 
(Biitten-Handpappen). jak i av zwijanych 1‘olacll, dalej angielską 
smołę z węgla kamiennego, z której jeszcze nie 
dobyto 'óleju, pak z węgla kamiennego, asfalt 
i gwoździe no tektury. Polecamy także nasze usługi 
do pokrywania da cli ów na akord, pod gwarancją kilkule­
tniej trwałości za cenę umiarkowaną. (2431)

Barge p. Buchwald, powiat Sagan.

Stalling & Ziem.

VICHY
ZOojpnx’t. ^aJSjXjXaeü-L) wtasnosć rztjćlowa.

Artm No. 22, Boulevard Montmartre w Paryżu.
Codzień od 1 maja do 1 września koncerta i muzyka w Casino — Muzyka 

w Parku — Czytelnia -— Salon dla dam — Salon do gry, do kowersacyi, do 
do gry bilard. Koléj żelazna prowadzi do Vichy. (8ól)

Woda..mineralna naturalna Vichy. Źródła: Grandę Grille, słabości wą­
troby i aparatu żółciowego — Hôpital , słabości żołądka — Hauterive, stabo- 

' idka ’ " ....... ' 'ści żołądka i »aczyń urynowych — Celestins, słabości pęcherza i kamień, 
eto. (dobrzy oznaczyć nazwisko źródła.)

PastyTKi Vichy, wyborne przeciw kwasom i trudnemu łrawieniu.
Sole Vicliy do kąpieli, dla osób, które nie są wstanie udać się do Vichy 
Powyższe produkta Vichy znajdują się: w Poznaniu w aptece p. 

Mttnkitiuicza [ mag. p. T. Luzińsk-icgo,

Eau de Melise de Carmes, 
P. BOYEK w Paryżu, 

woda z rośliny zwanej Miodo- 
wnikiem Karmelickiem, nagro­
dzona medalem na Powsze­
chnej Wystawie w Londynie 

w. r. 1362.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopi.ksyom 
^paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e r, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (1522)

HM

Dentysta
mieszka obecnie (3L47)
yxx-soy u.1. FrycłerylŁ. SX.

Świeże gdańsk. tłustefladry
odebrali (3289)

W.F.MeyeriSp
O wczesne zamówienia na

konserwy, kon- 
iltury9 ««k 5. gala­
rety 1 mermelatly

uprasza (3290)

S. Sobeski.
Bazar.

I t«'/11 potrzebuje handel ko-
rzeni, win i cygar

J. Olszewskiego
(3283) w Kościanie.

Dwanaście kierno- 
zków Yorkshire około 10 
tygodni wieku na sprzedaż w Do-
brojewie pod Wronkami.

(3286)
W Dominium 
Rożnowo pod

Obornikami jest dc 
na bjcia 630 owiec 
między temi 200

■naciór z 160 majowemi ja­
gniętami, reszta skopy i miód«

i 3295)
f

V V v v V V T' T V A” T T1 V V T1 V V yr y

Projekta, plany budowli 
kosztorysy do zakładów przemysło­
wych. — Dostawa pojedynczy«li R 
machin 1 całkowitych urzą- B 
dzeń fabrycznych. — Kon- | 
strukeye z żelaza, ich obra- 
cliowanle i wykonanie. — W- 
cenieuie, taksę, dopilnowa­
nie i odbiór w Berlinie wy­
konanych ohstalunków, po­
dawanie źródeł najle­
pszych, agentur etc. przyjmuje

I
i

Techniczne biuro
¡inżyniera Zur N eddeii !

Berlin, Auguststrasse 6, parter.

Pierwszą przesyłkę

ananasów
itrzymał i poleca (3291)S. Śobeski.

Bazar.

kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 11 lipca 1872.

W domu przy ulicy .Jezuickiej 
!Vo 1, narożnik ulicy Wodnój 
jest od 1. Październ. b. r. mieszka­
nie na 2giem piętrze składa­
jące się z 4 pokoi, gabinetu,ku­
chni i td. do wynajęcia. (2943)

W CwłuehowSe pod
Dąbrówką pod Poznaniem jest 
miejsce otwarte dla eBi«- 
llOIlia. (3285)

Donoszę Szanownej Publiczności, że mam:
ekonomow, pisarzy, kucharzy,i 
ogrodowych, służących, (to«po- 
tlynlc, panny służące, kucharki

■ a Vl -ita.
(3294)

Jezuicki Nr. 8.

Aukcya zegarków.
Z polecenia król. Sądu pow. sprzedawać 

będę przez publirzną licytacyą lia-więcpj da­
jącemu za gotówkę we wtorek 16 lipca 
od 9 godz. rano w lokalu aukcyjnym przy 
Magazynowej ul. Nr. 1, ( ) '

różne nowe, stołowe, 
w ramach, ścienne i kie­
szonkowe zegarki, re­
gulatory bijąee i nie bi- 
jąee, oprócz tego różne te­
go rodzaju wyroby itp. 
O 12 go. nową wiatrówkę. 

Rychlewski
KLról. komisarz aukcyjny,

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ëkspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 

'zniżonej cenie 10 SgT.

Maciejewska.
Kucharza,

zdolnego w swym zawodzie, wiernego, 
poczciwego, zawsze trzeźwego i samo­
tnego potrzebuje Aniołka II pod 
Trzcinicą, przez Kępno. Świadectwa 
franko przesłać należy. (3261)

Polecam w dobre zaopatrzonego świade­
ctwa służącego, kawalera. (3293)

K. Zielińska.
Ulica Fryóerykowska Nr. ¡¡3,

bu

Zabawa !'
To w. Przemysłowego'

odbędzie się

w niedzielę d. 14 b. 111.
w Dębinie.

Miejsce zboru: Zielony Plac. 
Wymarsz o god. 1 z południa. 
O liczny udział uprasza

(3275) Dyrekcya.

dito
dito

z r. 
z r.

1865
1870

Górnoszlązka litera A. 4
dito litera B. 37,
dito litera C. 4
dito litera D. 4
dito litera E. 37,
dito litera F. 47,
dito litera G. 47,
ditt litera H. 4'/,

Górnośl. brzegs..-niska¡4
dito koźlo-boguiuiń. |4 

dito 1H euiisya l4'/j 
dito IV euiisya ¡4‘/a
dito IV emisya ¡5

102 pł.

pł.
— pł. 
93>|, pł. 
84 pł. 
99*/, pł. 
99 źąd. 
99 żąd.

96’|, pł. 
99 żąd. 
99 żąd. 
402'/, pł.

Górnoszl. starwg.-pozn. 4 - pł. A
dito II emisya 4'/, 99’/, pł.
dito III emisya 47, 99% pł.

Wsch.-prus. kol. połudn. ¡5 101% pł.
dito litera B. S 1017, pł.

Kol.po praw.brzeg.0dr.¡5 1021/, żąd.

Zagraniczne obiigaeye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. .5 — Pł-
Central Pacific. 6 87-% pł.
Alhibaina i Cattanooga 8 67% pł.
Chicago-Southwestern 7 91% pl.

dito małe 5 — P1-
Cbarkow-kremenez. 5 95% pł.
Gal. kolćj Karola i.ud w. 15 95 pł.

dito II emisya o 92'/, pł.
dito III emisya 5 90% żąd.

Jelecko-orelska 5 95% pł.
Jelecko-woroneżka 5 923/, pł.
Kozłowsk.- woroneżka 5 967, pł.
Kursko-Charkowska 5 95% pł.
Kursko-Kijowska 5 96% pł.

dito mała 0 967, pł.
Lwowsko-czerniejows. 5 72 pł.

dito II emisya 5 85'/, pł.
dito III emisya 5 75'/, pł.

Moskiews.-riażańska «Ô 98 pł.
Moskiews.-smoleńska 5 96 pł.
Austr.-franc. kolćj 3 2967, pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 74', pł.
Kiażańsko-kozlowska 5 967, pł.
Szujsko-iwanowska 5 95',-, pł.

dito mai. 5 — żąd.
Warszaws.-wied. II em. 5 97'/, pł. i żąd.

dito małe 5 977, pł.

dito małe
97 pl.
97 pl.

Niemieckie papiery.
i 100", pl.

Pożyczka państ. z r.1859,5 — pł.zxv,^.. □.--------- i 91,f pl
121' , pł. 
85 pi. 
945/» pi. 
1003/, pł. 
100'/, pł 
83 pł. 
92), pł. 
101'/, pł. 
927, pł. 
— Pł- 
— Pł- 
— P*- 
824/, pł. 
927, pk 
100', pł. 
104 pł.

PreiH. poż. pańs. z 1855|3'/, 
I.isty zas. wsch. prus. 37, 

dito |4
dito
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaehoduio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

II serya 
dito

47,
5
37, 
4 
47, 
4
37,
4
4
37,
4
47,
5

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie !4

96' pł. 
95', pł. 
953, pł. 
96' , żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z I860

Austr. losy z 4858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III ein. 

dito no vc
Pols
Ameryk

dito no vc
S. list . !i < vi Cllicilj. 
íeryk. poi.cz. Dął 

diio 188.
(lito

Ros. list. ziił. na gruiiła 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. koł. ż«l. 
Renta francuzka 
Włoska renta 
Bożycz. turecka z r.1865

dito zr.1869

47,164’, u. 643/, pł. 
47,1587, u. 58'j,
4 ¡87), pł.

|943/, ult.94’|, pł.

116 żąd.
89 pł.'
77 pl.
76'/, pl.
76’/, pł.
64”, lad.
96-'¡, pl.
93'Ij ii. 98', pl. 
96'¡, pl.
92V, pł. 
mi 993, pł.
— pł-
83 'I, ult 833/, 
66’|, ul. 66", p. 
513 , u. 51', pł. 
61»/, ult. 603l, pł.

Stowarzysz, dyskont. ' 4 
Hamburg», bank handl. 5 
Gotajski bank kredyt.!4 
Hanowerski bank 1 4
Heski bank ! 4
Królewiecki bank stow.|5 
Kwileckiego iSp. bankjó

>268 pł.
51257, pł. i żąd 
1147, żąd. 
104% pl.

¡94 pl.
! 109-106 
1O3'|, pl.

■ Czu
l z‘eJ
! cza

pl.

Akcye bankowe i banków kredytowyoh.

Pow. bank depozyt.
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
iroduktów
Arocław. bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywat«. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

97’|, pł. 
155‘[, pi. 
122’|, pł. 
92 żąd. 
118 pł.

— pł. 
112 pł. 
128 pl. 
127% pł. 
102’, pł. 
117’, pł. 
192 pł. 
114% pł. 
12’, pł. 
103’/, pł. 
118 pi.

Magdeb. stów, bankowe, 4 
Mag.leb. stów, makler, i 4 
Magdeb. bank pryw. ! 1 
Meinigski bank kredyt. ¡5 
Austryack.zakład. kred, i 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niam. bank ¡5 
Ostdeutsche Produk.B.'l 
Pomors. bank. rye. ' i 
Poznans, bank prowiuc.j-4 
Pruski bank akcyjny!5 
Pruski bank akc. eeutr. 5 
Prowinc. stów, dyskont.}4 
Szląskie sto warz, bank.,4 
Szczecin, bank stowarz.

118% pł.
1267, pl.
109 pl.
155’ , pl. 
1937,-7%-’ , Ig 
121’!, Pł- 
104", pł.
89% pl.
110 pł.
114 pł.
199% pl.
123% pl.
147 pł.

pł. 
pł.

162
101

żą-

Moneta w ztocie, srebrze i papieraot*
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Joto w sżtab.fuat eoln.

Jrebra funt celnv 
Zagraniez. noty bank.
Austryaek. noty bank.
Rosyjskie noty bank.
Francuskie noty bank.

113’/, pl.
9. 73, pł.
5. 10’ 8 pl. i» 
5. 16 pł.
1. ll'|, pł- 
462’/, żąd.
29. 20 p.. 
99’|, pł.
903 , pł.
82%, pł.
— pi­

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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